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ZIEM IA
SOKAIŚKA

D W U T Y G O D N I K

Wychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca. „Prawem  aaczelnem  - dobro Państw a’'.

W y b o r y  d o  r a d  g r o m a d z k i c h .
Jed nym  z czynników , m ających  

dokonać przebudow y w ew nętrznej 
i scalen ia  się Państw a Polskiego 
jest ustawa sam orządow a z dnia 23 
m arca 1933 r., której zadaniem 
jes t w prow adzić na całym  o b ­
szarze R zeczypospolitej, jednolity 
sam orząd terytorjalny , dostosow ać 
jeg o  życie do warunków doby o- 
b ecn e j, umożliwić przez złączenie 
grom ad w w iększe zespoły gminne 
należyte funkcjonow anie aparatu sa ­
m orządow ego, i w ytw orzyć podłoże 
do pracy obyw atelskiej i gospodar­
czej dla dobra ogółu  i Państw a.

Cel i zam ierzenia ustaw odaw cy 
w tedy jednakże osiągną należyty 
rezultat i dadzą korzystny wynik, 
gdy ogó ł obyw aleli wniknie w treść 
ustawy sam orządow ej, zrozumie in­
ten c ję  autora i dostosuje się do je j 
wym agań. Paragrafom  ustawy trze­
ba dać życie. Do teg o  pow ołane 
jest społeczeństw o. Może ono je j za­
szkodzić przez partyjnictw o i polity- 
kow anie, wady pozostałe z cza­
sów  niew oli, dopom óc zaś w je j roz­
woju przez zdrowy sąd, poczucie 
obyw atelskie i zrozumienie dążeń 
o b ecn ej Polski.

„Państw o Polskie jes t wspólnem 
dobrem  w szystkich jeg o  obyw ateli” 
głosi na naczelnem  m iejscu K onsty­
tucja  styczniow a. Hasło to winno 
by ć dom inującym  wskaźnikiem  życia 
politycznego, sp ołeczn ego i g osp o­
d arczego  w P olsce.

Z naczenie i treść ustaw y om ó­

wiliśmy w czterech  poprzednich nu­
m erach czasopism a naszego. O b e c ­
nie zajmiemy się sprawą w yborów . 
W edług tejże ustawy odbyły się już 
w ybory po m iastąrh j  m iasteczkach 
na całym  teren ie P aństw a; obecn ie  
przychodzi kolej na wieś w w oje­
wództwach południow ych i zachod ­
nich z w yjątkiem  Śląska. Na pod­
stawie regulaminu w yborczego, w y­
danego nrzez Min. Spr. W ew n. 
w dniu 18 września 1934 r. niedłu­
go pow ołani zostaną obyw atele 
tych  ziem do urny w yborczej, by 
w ypow iedzieli się  jasno i otw arcie 
i zdali egzamin ze sw ych przekonań 
obyw atelskich i zrozumienia idei 
sam orządow ej. Regulamin składa 
się z 32 paragrafów , podając d okła­
dne dane, potrzebne do przeprow a­
dzenia w yborów . Nie m ogąc podać 
go w ca ło ści, drukujemy z niego 
najw ażniejsze momenty, m ogące być 
pom ocne w yborcom  przy spełnianiu 
tak ważnej funkcji obyw atelskiej.

W ybory  o b ecn e odbyw ają się 
do rad grom adzkich na terenie każ­
dej grom ady, zwanej daw niej gminą. 
Są  one pow szechne, równe i bez­
pośrednie. W ybrani zowią się rad­
nymi. W ybierać może każdy o by­
watel Państw a Polskiego, m ężczyzna 
czy kobieta , jeżeli do dnia 29 w rze­
śnia br. ukończył lat 24, a mieszka 
przynajm niej od roku w danej gro­
madzie i jest człow iekiem  uczciwym 
t. z. nie karanym  sądow nie. Prócz 
tego  mogą w ybierać i tacy , którzy

chociaż nie m ieszkają tamże od ro­
ku ale są w łaścicielam i lub posiada­
czami nieruchom ości.

W ybranym  może b y ć każdy 
obyw atel polski, bez różnicy p łci, 
który ukończył do dnia zarządzenia 
w yborów , 30 lat i ma praw o w ybie­
rania do rady. W ybory  radnych 
grom adzkich zarządza starosta p o ­
wiatow y, podając dzień zarządzenia 
w yborów  nazw isko przew odniczące­
go kom isji w yborczej oraz lokal tej 
kom isji. Na jeg o  p olecen ie  w ójt 
przesyła jed en  egzemplarz spisu 
w yborców  grom ady, sporządony na 
podstaw ie rejestru m ieszkańców , 
do starostw a, drugi zatrzymuje 
w kancelarji gm innej. T o  są pierwsze 
przygotow ania do wyborów .

W krótce potem , w w yznaczo­
nym przez starostę term inie w ójt 
doręcza podpisany przez siebie 
spis w yborców  ca łe j grom ady prze­
w odniczącem u grom adzkiej kom isji 
w yborczej, złożonej z trzech osób 
a m ianow icie przew odniczącego, je ­
go zastępcy i jed n ego  członka k o ­
misji i w ciągu następnych trzech 
dni ogłasza o zarządzeniu w yborów .

O kres czasu pom iędzy pierw ­
szym dniem ogłoszenia a dniem ze­
brania w yborczego nie może być 
krótszy aniżeli dni jed en aście . Naza­
jutrz, po dniu ogłoszenia przez w ój­
ta w yborów  przew odniczący w ykła­
da spis w yborców  w lokalu g ro ­
madzkiej kom isji w yborczej do prze­
g lądnięcia w yborcom  na przeciąg 
trzech dni najm niej przez 5 godzin 
dziennie.
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Każdy m ieszkaniec grom ady 
ma praw o przeglądać spis w ybor­
ców  i w razie spostrzeżenia om y­
łek  lub n iedokładności w nieść udo­
kum entowaną reklam ację do komisji 
grom adzkiej, która spraw ę rozstrzy­
g a  i ustala ostatecznie spis w ybor­
ców . T o  jes t czynność druga. Na­
stępuje teraz zgłaszanie kandydatów  
na radnych i ich  zastępców  przez 
w yborców  w liczbie, podanej przez 
starostw o a obliczonej w edle prze­
pisów ustawy. O zgłaszaniu tern re ­
gulamin w § 11 i 12, które w skró­
ceniu podajem y, mówi ta k :

W  ciągu następnego dnia po 
dniu ogłoszenia przez w ójta w ybo­
rów, w yborcy grom ady mają prawo 
zgłaszania do przew odniczącego 
kom isji kandydatów  na radnych 
i ich  zastępców . Jed n a  i ta 
sam a osoba nie może b y ć kandy­
datem na radnego i na zastępcę 
radnego. Gdyby taki w ypadek 
zaszedł, przew odniczący skreśla go 
z pośród kandydatów  na zastępców  
a pozostaw ia jako  kandydata na 
radnego. Zgłoszenie uskutecznia się 
na piśmie lub ustnie może zaw ie­
rać nazwiska najw yżej tylu kandy­
datów, ilu radnych i ich zastępców  
ma b y ć w ybranych w grom adzie. 
Zgłoszenie winno być podpisane 
lub zgłoszone przez ilość w yborców  
określoną w § 12 reguł. lit. a), b).

W zgłoszeniu należy wym ienić 
imię, nazw isko, im iona rodziców , 
wiek i m iejsce zam ieszkania kandy­
data. Każdy kandydat pow inien 
ośw iadczyć, iż zgadza się na w ysta­
w ienie je g o  kandydatury oraz, że 
posiada prawo w ybieralności, co 
stwiei dza bądź pisem ną deklaracją 
bądź ustnem ośw iadczeniem  przed 
przew odniczącym . Każdy w yborca 
może podpisać lub zgłosić tylko 
jed no zgłoszenie. Zmiana kandyda­
tury lub podpisanie now ej już po 
podpisaniu zgłoszenia są niedopusz­
czalne.

Po zbadaniu zgłoszeń kom isja 
w yborcza ustala listę ważnie zgło­
szonych kandydatów  na radnych 
i zastępców  i podaje ją  do pow ­
szechnej w iadom ości napóźniej na 
trzy dni przed dniem zebrania 
w yborczego. T ak  kończy się czyn­
ność w yborcza trzecia.

Gdy ogólne liczby ważnie 
zgłoszonych kandydatów  na radnych 
i ich zastępców  rów nają się liczbie 
m andatów —  głosowanie nie odby­
wa się, a wybranymi zostają ci, 
których  zgłoszono. —  Jestto  najdo­

godniejszy sposób załatw ienia sprawy.
W y b o rcy  porozum iew ają się  między 
sobą, uzgadniają jed n ą listę i tę 
zgłaszają. Unika się przez to sporów 
i kłótni n iepotrzebnych, które zatru­
w ają życie m ieszkańców  grom ady.

Je d n a  lista św iadczy zarazem 
dodatnio o w yrobieniu obyw atel- 
skiem  i rozsądku w yborców  i w y­
borczym  W razie przeciwnym  od być 
się musi głosow anie. O dbyw a się 
ono na zebraniu w yborczem  i to 
jaw nie lub ta jn ie (kartkam i). G łoso­
w anie odbyw a się w sposób n astę­
pujący: w yborcy podchodzą kolejno 
do stołu, przy którym  urzęduje ko­
misja w yborcza i wym ieniają sw oje 
m iejsce zam ieszkania, numer domu, 
imię i nazvósko, przew odniczący 
zaś sprawdza, czy w spisie w ybor­
ców  figuruje dany w jb o rc a .

Po odszukaniu w yborcy w 
spisie w yborców , przew odniczący 
lub w yznaczony przez n iego członek 
kom isji w yborczej odnotow uje w 
spisie oddanie głosu, a w yborca:

a) w przypadku głosow ania jaw ­
n ego —  wymienia imiona i naz­
w iska ew entualnie im iona rodziców  
tych  z pośród ważnie zgłoszonych 
kandydatów  na radnych, a następnie 
na zastępców  radnych, na których 
oddaje głos, przyczem  może w ym ie­
nić kandydatów  zarówno na radnych 
jak  i na zastępców  radnych, każdych 
w ilości nie p rzekracza jące j ’/4 licz­
by mandatów, jaka  przypada na 
daną grom adę. Przy ustalaniu ‘/4 
ułamki odrzuca się. W  m iarę odda­
w ania głosów  jed en  z członków  
kom isji w yborczej notuje na karcie 
obliczenia, g łosy ważnie oddane na 
poszczególnych  kandydatów  na rad­
nych, drugi zaś członek kom isji 
w yborczej na drugiej karcie ob licze­
nia notuje głosy ważnie oddane na 
poszczególnych  kandydatów  na za­
stępców  radnych,

b) w wypadku głosow ania ta j­
nego —  w yborca otrzymuje od 
p rzew odniczącego kom isji w ybor­
czej kop ertę, w kłada do niej kartę 
do głosow ania i oddaje przew odni­
czącem u, który wrzuca ją  do urny 
w yborczej w ob ecn o ści w yborcy.

A kt głosow ania skończony 
i w yborca oddala się spokojn ie do 
domu. D alsze czynności należą już 
do komisji w yborczej. Nadmieniamy 
tylko, iż w razie nie obsadzenia 
w szystkich mandatów radnych i ich 
zastępców  odbyw ają się w ybory 
uzupełniające albo gdy w czasie

głosow ania żaden z kandydatów  lub 
nie w szyscy uzyskali najm niej ^10 
liczby w szystkich osób ważnie g ło ­
su jących  następuje głosow anie śc i­
ślejsze. Po skończonem  głosow aniu, 
które trw ać winno najm niej p ięć 
godzin, kom isja w yborcza przystę­
puje do obliczenia głosów  i ustalenia, 
kto został wybrany.

Za w ybranych na radnych lub 
zastępców  radnych grom adzkich 
uznaje się tych z pośród w ażnie 
zgłoszonych kandydatów , którzy 
uzyskali kolejno najw iększą ilość 
w ażnych głosów , nie mniejszą je d ­
nak od jed n ej dziesiątej w szystkich 
osób ważnie g ło su jących . Je ż e li g ło ­
sów w ażnych oddano n. p. 400 to kan­
dydat musi ich  otrzym ać najm niej 40- 
W  razie rów ności g łosów  rozstrzyga 
los, w yciągnięty  przez przew odni­
cząceg o  komisji w yborczej.

O p ieka nad legalnością prze­
prow adzenia w yborów , spokojem  
w czasie ich istnienia, poszanow a­
niem przepisów  us.awy i regulaminu 
i bezpieczeństw em  w yborców  sp o­
czyw a w pow iecie w ręku starosty 
pow iatow ego. Na teren ie grom ady 
czuwa nad zapew nieniem  porządku 
podczas w yborów  zarów no w lokalu 
jak  i przed nim przew odniczący 
kom isji w yborczej.

Może on zarządzić usunięcie 
z lokalu w yborczego osób, które 
zakłócają spokój lub naruszają prze­
pisy, oraz może w ydać zarządzenia, 
zdążające do zapew nienia w yborcom  
dostępu do lokalu w yborczego i do 
urny w yborczej. W  dniu głosow ania 
nie wolno w lokalu w yborczym , na 
ulicy i na placu przed budynkiem , 
w promieniu 100 m etrów w ygłaszać 
przem ów ienia do w yborców  i w ja ­
kikolw iek inny sposób agitow ać. 
W ybory od być się muszą spokojn ie 
i legalnie. Taki jest obraz techniki 
w yborczej, zawartej w regulam inie.

N iejednem u w yborcy chodzi 
jednakże o to, kogo w ybierać. Nie 
narzucam y ani nie polecam y nikogo. 
P am iętać jed n ak  winni w yborcy, iż 
wedle wskazań Rząau w ybory mają 
się od być pud hasłem  gosp od arcze­
go podniesienia wsi przy uwglę- 
dnieniu interesu ca łeg o  Państwa.

Ja k  wszędzie tak i tu w radach 
grom adzkich, trzeba nam  ludzi u- 
czciw ych, rozum nych, szlachetnych, 
pracow itych, dla których  dob-o 
grom ady ich własnem  dobrem  jest. 
Sobkow stw o, w łasny, osobisty in te­
res, w archolstw o, partyjm ctw o i g łu­

\
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pota n iech  znikną z terenów  g ro ­
m adzkich, bo to spraw ie publicznej 
żadnego pożytku nie przyniesie.

W ed le art. 19 ustawy sam orzą­
dow ej z r. 1933 liczba radnych w y­
nosi w grom adach do 500 m iesz­
kańców  -1 2 , ponad 500 -1 0 0 0  miesz. 
- 1 6  ponad 1 0 U 0 -1 5 0 0 -2 0 , ponad 
1500 - 2000 - 24, ponad 2000 miesz. - 
30  W  takiej sam ej liczbie w ybiera 
się zastępców  radnych. W  naszym 
pow iecie jes t ośm gmin a to  : Bełz, 
C horobrów , K rystynopol, K orczyn, 
P archacz, Sk om oroch y , Tartaków  
i W aręż. Poniżej podajem y wykaz g ro ­
mad wraz z przysiółkam i w każdej 
z gm in, ogóln ą liczbę w yborców  
w grom adzie i ilość^ radnych.

Gmina Betz.

Nazwa grom ady
Ilość

w yborc.
Ilość
radn.

1. Bezejów 208 12
2. Budynin 384 16
3. C ebłów 466 16
4 . Chłopiatyn 256 12
5. Góra 285 16
6. Kuliczków 428 16
7. M achnów ek 311 16
8. M yców 306 16
9. O serdów 263 12

10. Piw ow szczyzna 206 12
11. Prusinów 442 30
12. Przem ysłów 351 16
13. S ieb ieczów 602 20
14. Tuszków 137 12
15. W aniów 635 20
16. W icrzbiąż 381 16
17. W itków 146 12
18. W orochta 286 16
19. W yżłów 181 12
20. Żużel 642 20

Razem . . . 6916 318

Gmina Ckorsbrów,
1. B o jan ice 222 16
2. Chorobrów 587 16
3. H atow ice 206 12
4. K onotopy 492 16
5. M ianow ice 240 12
6. Moszków 457 16
7. Nuśmice 277 12
8  O pulska 473 16
9. Saw czyn 333 16

10. Starogrod 376 16
11. Szm itków 263 16
12. Tuturkow ice 626 20
13. Uhrynów 921 24
14 W ojsław ice 685 20

Razem . . . 6158 228

Gmina Korczyn

1. Byszów 458 16
2. H oholów 333 16
3. Jastrzęb ica 957 24

Nazwa grom ady
Ilość

w yborc.
Ilość
radn.

4. K orczyn 707 20
5. Poździmierz 490 16
6. Radw ańce 413 16
7. Rożdżałów 647 20
8. Rzeszow ice 120 12
9. Jo rk i 432 16

10. Zboiska 146 12
Razem . . . 4703 168

Gmina Krystynopol
1. Bendiucha 110 12
2. Boratyn 914 20
3. D obraczyn 679 20
4. Głuchów 320 16
5. Kłusów 287 16
6. K rystynopol 1556 30
7. Madziarki 165 12
8. Nowy Dwór 604 20
9. O strów 906 24

10. Poturzyca 810 24
11. Zawisznia 715 20
12. Zabcze mur. 469 16

Razem . . . 7535 230

Gmina Parch acz
1. H orodyszcze Baz. 108 12
2. P archacz 855 24
3. S ie lec 1825 30
4. W ołsw in 764 20
5. Zawonie 152 12

Razem . . . 3704 98

Gmina Skom arachy
1. Baranie peret. 381 16
2. Cieląż 533 16
3. H orodłow ice 428 16
4. Ilkow ice 371 16
5. P ieczygóry 188 12
6. Skom oroęhy 636 20
7. Stanisław ów ka 99 12
8. Steniatyn 1064 24
9. Św itarzów 721 24

10. Ulw ówek 419 16
Razem . . . 4840 172

Gmina Tartaków
1. Bobiatyn 586 20
2. H orbków 696 20
3. Kom arów 446 16
4. K opytów 275 12
5. Leszczatów 304 16
6. Ł uczyce 906 24
7. P eresp a 593 20
8. P erw iatycze 453 16
9. Spasów 703 20

10. Szarp ańce 326 16
11. Tartaków  m. 854 24
12. „ wieś 629 20
13. T artakow iec 479 16
14. W o lica  Komar. 613 16
15. Zubków 452 16

Razem . . . 8315 272

Gmina W arąż

Nazwa grom ady
Ilość

w yborc.
Ilość
radn

1. Dłużniów 330 16
2. Horodysz. W ar. 189 12
3. Hulcze 592 20
4. Kościaszyn 301 16
5. Leszczków 354 16
6. Liwcze 151 12
7. Liski 451 16
8. Łubów 381 16
9. Przew odów 382 16

10. Rusin 300 16
11. Sulimów 337 16
12. W aręż m. 655 20
13. W aręż w. 627 20
14. W inniki 109 12
15. Żniatyn 466 16

Razem . . . 5625 240

Zestawienie

Nazwy gmin Ilość
w yborc.

Ilość
radn.

Gmina Bełz 6916 318
n Chorobrów 6158 228
* Korczyn 4703 168
n K rystynopol 7535 230
» Parchacz 3704 98
P9 Sk om orochy 4840 172
n Tartaków 8315 272
t t W aręż 5625 240

Razem  . . . 47796 1726

22 grom adjbędzie m iało po 12 r. • 264 
46 „ „ „ 1 6 „ -7 3 6
21 „ „ „ „ 20 „ ■ 420

9 ,, ,, „ * 24 „ • 216
4 .  „ „ „ 30 90

101 grom ad daw niej gmin.

W yłączone są miasta Bełz 
i Sokal, gdzie w ybory się już od­
były  w grudniu zeszłego roku.

Z Polski i ze świata.
Polska.

Jeóncm yólne paparcie polityki 
zagranicznej rządu. P ow raca jącego  
ministra spr. zagr. J .  B eck a  z G en e­
wy witano entuzjastycznie na w szyst­
kich  stac jach  kolejow ych, przez k tó ­
re pociąg  przechodził w drodze do 
W arszaw y. D w orce kolejow e były  
b ogato  udekorow ane. N adchodzący 
pociąg, w iozący p. ministra witały 
tłumy publiczności. W ygłaszano 
przem ów ienia z wyrazami hołdu 
i czci za rozumne i zgodne z mo- 
carstw ow em  stanow iskiem  Polski 
w ystąpienie p. ministra na Zebraniu 
Ligi Narodów w spraw ie traktatu
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0 m niejszościach. Szczególn ie p otę­
żna m anifestacja pow italna odbyła 
się w W arszaw ie.

W y siad ająceg o  z wagonu mi­
nistra pow itał p. prem jer Kozłow ski, 
poczem  delegatki Rodziny W o jsk o ­
w ej i Pracow ników  K olejow ych 
w ręczyły mu wiązanki kw iatów . O r­
kiestra K ole jow ego P. W . odegrała 
hymn narodow y. P. minister B eck , 
po przewitaniu się z członkam i Rzą­
du przeszedł wśród szpaleru p ocz­
tów  sztandarow ych do tym czasow ej 
sali recep cy jn e j, gdzie pow itał go 
przew odniczący zarządu Komitetu 
Propagandy Czynu Polskiego, prof. 
dr. M ichałow icz następującem i s ło ­
wami :

„Panie Ministrze N ajjaśniejszej 
R zeczypospolitej P o lsk ie j!

Polska, pow ołana do now ego 
życia sam odzielnego krwawym tru­
dem w łasnych żołnierzy i genjuszem  
Kom endanta Piłsudskiego, zmuszona 
została w dniu 28 czerw ca 1919 r. 
do złożenia sw ego podpisu pod 
traktatem  o m niejszościach narodo­
wych.

Chlubiliśm y się zawsze i chlu­
bim y, że dzieje naszej ojczyzny nie 
znają n ocy  św. Bartłom ieja, nie zna­
ją  w ojen relig ijnych , nie znają auto- 
da fe.

Szczyciliśm y się zawsze i szczy­
cim y, że w szyscy prześladow ani 
za swe szczere przekonania re li­
g ijne , polityczne i sp ołeczne nietyl- 
ko z Europy Z achodniej, Środkow ej 
Południow ej, lecz z d alekich  gór 
Arm enji znajdowali w P olsce sch ro­
nienie i gościnę.

Polska przez długie wieki była 
ziemią ob iecan ą dla w szystkich e- 
m igrantów.

Ludzkość, i po w ojnie św iato­
w ej, nie rozstając się z pięknem i 
hasłami w olności, braterstw a i rów ­
ności, tw orząc dla zre alizowania
1 straży w ykonania tych  haseł Zwią­
zek N arodów, nie zerw ała w prak­
tyce z prawem silnego, z system em  
gw arancyj i w ysokich p rotekcy j.

Polska, zaw dzięczając w ysił­
kom ca łeg o  społeczeństw a, zaw dzię­
czając pracy sw ych rządów, jest 
silna, jest m ocarstw em .

Traktat o m niejszościach, który 
obow iązyw ał jed n ych , a nie wiązał 
drugich, godził w nasz honor naro­
dowy.

D latego słusznieś uczynił Panie 
Ministrze, staw iając w imię elem en­
tarnej spraw iedliw ości m iędzynaro­
dow ej w niosek na radzie Ligi Naro­

dów o g en eralizację  czyli o upow­
szechnienie traktatu o m niejszościach, 
a ośw iadczając, w pamiętnym- dniu 
13 września br. na pełnem  posie­
dzeniu Związku Narodów i od dnia 
tego  poczynając Rząd Polski i cały  
naród polski zrzuca z siebie o b o ­
w iązek jed nostronnego resp ek to­
w ania p rocedury Ligi Narodów 
w wykonyw aniu traktatu o m niej­
szościach. D okonałeś Panie Ministrze 
czynu, który chlubnie się zapisze 
w hi„torji naszego narodu.

C ały naród Polski, stoi za T o ­
bą, Panie Ministrze, stoi za Rządem 
stoi za Tym , który kieruje losami 
ojczyzny i losami naszemi —  dum­
nych obyw ateli Państw a Polskiego.

Kom itet Propagandow y Czynu 
Polskiego, utworzony dla szerzenia 
d obrego im ienia Polskiego poruczył 
mi w imieniu stolicy  R zeczyp ospo­
litej, w szystkich m yślących i czują­
cych  po polsku złożyć ci, Panie Mi­
nistrze słow a g o rące j podzięki za 
czyn 13 września, złożyć Ci cześć 
i h o łd ”.

W  odpow iedzi p. m inister B eck  
o św iad czy ł:

„Praca M arszałka Piłsudskiego 
postaw iła Państw o nasze w rzędzie 
państw, skrystalizow anych, zorgani­
zow anych i silnych, w rzędzie 
państw szanujących siebie . szanują­
cych  innych i w ym agających od in­
nych dla siebie szacunku.

Dzisiejsze m anifestacje rozu­
miem jako  objaw , stw ierdzający nie- 
złom ność tych  zasad. T e proste za­
sady są zarówno podstaw ą polityki 
zagranicznej jak  i obow iązkiem  każ­
d ego obyw atela.

Ten obow iązek starałem  się 
sp e łn ić”.

Po przem ów ieniach dzieci 
i panie w ręczyły  p. ministrowi
kw iaty od szeregu stowarzyszeń 
i organizacyj sp ołecznych, poczem  
p. minister wrąz z m ałżonką prze­
szedł do sam ochodu. Ustaw ione od ­
działy P. W  sprezentow ały broń, 
a orkiestry od egrały  Pierw szą Bry­
gadę.

Ułaskawienie 5 przew ódców  
b. Centrolew u.

Pan Prezydent Rzplitej na 
w niosek p. ministra spraw iedliw ości, 
Cz. M ichałow skiego podpisał akt 
łaski w stosunku do pięciu  skaza­
nych w p rocesie t. z. Centrolew u 
a m ian ow icie : N orberta Barlickiego 
M ieczysław a M astka, Jó z e fa  Putka, 
Stanisław a Dubois i A dam a C iołko- 
sza.

U łaskaw ienie 5 by łych  wię 
źniów brzeskich jest niewątpliwie 
wypadkiem  bardzo doniosłym  w na­
szych dziejach w ew nętrznych, znacz­
nie bardziej znamiennym, niż te czy 
inne zmiany w g ab in ecie . W yw ołało 
ono niew ątpliw ie w naszem sp o łe­
czeństw ie nader dodatnie i g łę b o ­
kie w rażenie, znacznie g łębsze, niż 
się można teg o  odszukać w nielicz­
nych kom entarzach prasow ych. O d 
4 lat M arszałek obrał taktykę mil­
czenia, jed yn ie z czynów  sp o łeczeń ­
stwo dow iaduje się o je g o  zam ia-ach 
i o b ecn e u łaskaw ienie przypisuje — 
słusznie lub niesłuszn e —  inicjatyw ie 
M arszałka. W idzi w niem dalszy 
krok na drodze do zatarcia sprawy 
b rz esk ie j; widzi w niem stanow czą 
w olę nie pozw alania na w yrastanie 
przepaści pom iędzy różnemi oboza­
mi politycznem i w P olsce ; wyczuwa 
w niem w skazów kę, żc m etody, 
które czynniki m iarodajne uznały 
za smutną konieczność w jesieni 
1930 r., mają pozostać u nas w yją­
tkiem  a nie regułą, jak  się to dzieje 
w N iem czech i we W ło sz e c h ; że 
chodziło o przykładow ą le k c ję  do 
jak ich  nieszczęść musi doprow adzić 
popuszczenie wodzy nam iętnościom  
partyjnym , lecz nie o zasadniczą 
zmianę naszych form życia polity­
cznego, nie o w prow adzenie przy­
musu i w ięzienia jako  regulatora 
walk politycznych w m ie jsce syste­
mu debaty , persw azji i w spółżycia, 
L^askaw ienie pp. Barlickidgo i to ­
warzyszy jes t aktem  rozumu polity­
cznego, który oby i odpow iednie 
w ydał ow oce.

Pan, M arszałek Piłsudski po­
w rócił do W arszaw y. Pan m arszałek 
Piłsudski w yjechał w dniu 3 bm. 
w tow arzystw ie kpt. M ieczysław a 
L ep eck ieg o  z Żyw ca do W arszaw y. 
Na dw orcu d eleg ac je  miasta Żywca 
i gm iny M oszczenicy w ręczyły 
p. M arszałkow i adres hołdow niczy 
i dyplom  obyw atelstw a honorow ego. 
Pana M arszałka żegnali przedstaw i­
ciele  władz adm inistracyjnych z w o­
jew odą drem Kwaśniew skim , naczel­
nikiem wydziału bezpieczeństw a Mgr 
M ałaszyńskim i starostą pow iatowym  
dr. D oellingerem  na czele , płk. S trze­
leck i oraz w łaścicie le  m ajątku M o­
szczenicy , państw o K ępińscy z có r­
kami, których pan M arszałek P ił­
sudski zaprosił do salonki.

Dyplon obyw atelstw a honoro­
w ego m. Żyw ca, w ręczony M arszał­
kow i Piłsudskiem u w dn. 3 pażdzier- 
n jka prze z d eleg ac ję  m. Żyw ca wy



Z I E M I A  S O K A L S K A Str. 5

konany jest w form ie dużej księgi, 
przew iązanej sznurem o barw ach 
m iasta, a zakończonym  drewnianym  
kapelusikiem  góralskim , wewnątrz 
k tóreg o  w yciśnięta jest p ieczęć iii. 
Żyw ca. O kład ka z drzewa orzecho- 
chow ego w ykonana została w stylu 
regjonalnym  żyw ieckim  z incjałam i 
„J. P .“. Na pergam inie w idnieje na­
stępu jąca d ed y k acja :

„Pierw szem u M arszałkowi Polski 
Józefow i Piłsudskiem u w hołdzie — 
m. Ż yw iec".

Dyplom zaopatrzony iest histo­
rycznym  herbem  m. Żyw ca, na dru­
g ie j karcie  pergam inow ej znajduje 
się napis:

„Rada król. w olnego m. Żyw ca 
na uroczystem  posiedzeniu, odbytem  
dnia 13 września 1934 r. pow zięła 
uchw ałę ofiarow ania Pierwszemu 
M arszałkow i Polski, Józefow i Piłsud­
skiemu godności honorow ego o b y ­
w atela m. Żyw ca w najgłębszym  
hołdzie i uznaniu zasług w ielkiego 
bojow nika o w olność narodu i w o­
dza now ej P olsk i”.

U dołu pergaminu namalowany 
jes t fragm ent rynku żyw ieckiego, 
starodaw na dzw onnica z X V I w. 
wraz z wieżą ko ścio ła  parafialnego. 
Na trzecie j karcie  umieszczono sło­
wa tej t r e ś c i :

„N iechaj z aktem tym łączy 
się nić wspom nień chlubnej ofiar­
ności synów  tego  miasta pod do­
wództwem K om endanta.”

Ggłoszeay zosłał dekret P. 
Prezydenta R zeczypospolitej o w oj­
skow ej służbie pom ocniczej w czasie 
w ojny lub pokoju. O bow iązkow i 
temu podlegają m ężczyźni, niezdolni 
do służby czynnej od 17 do 60 roku 
życia oraz kobiety  w yszkolone w 
służbie pom ocniczej lub ochorniczki 
od 19 do 45 roku życia.

Wicewojewoda lwowski p. M. 
Sochański d okonał w tych  dniach 
insp ekcji sta ro stw : jaw orow skiego, 
lubaczow skiego, niżańskiego, łarno- 
brzeskiego, i kolbuszow skiego.

We Lwowie odbyło się w n ie­
dzielę 7 b. m. bardzo uroczyste 
pośw ięcenie kościo ła  na Łyczakow ie 
pod wezwaniem  M. B. O strobram ­
skiej.

K on sekracji d okonał ks. a rcy ­
biskup Tw ardow ski, zarazem in ic ja ­
tor, protektor i prawie jedyny 
fundator.

W  Płockn buduje się  obecn ie  
port rzeczny. Zakładane są dźwig­
nie i przeprow adzane lin je kolejow e.

Port zostanie uruchomiony już 
częściow o w listopadzie b. r. Port 
ten ma ogrom ne znaczenie dla prze­
m ysłow ego okręgu łódzkiego, gdyż 
baw ełna z Gdyni będzie m ogła być 
spław iana drogą wodną, tańszą, jak 
wiemy, od drogi lądow ej.

Ruch oszczędnościow y w P ol­
sce  w dalszym ciągu się zwiększa. 
W  m iesiącu sierpniu br. stan w kła­
dów  oszczędnościow ych w P. K, O . 
osiągnął wzrost o 1.1 proc., a mia­
now icie w kłady te podniosły się 
z 559.437 tys. zł. na 31 lipca do 
565 814 tys zł. na 31 sierpnia br.

W Helenowie pod W arszaw ą 
zmarł w wieku 71 lat ś. p. Ja k ó b  
Potocki, który zapisał cały  swój 
olbrzym i m ajątek na ce le  publiczne. 
Tem  samem zrehabitow ał on imię 
rodu P otock ich , stw ierdzając, że 
ród ten w ydaje synów , m ających  
pełne poczucie obow iązków  sp o­
łecznych .

M ajątek hr. P otock ieg o  jest o l­
brzymi. Sk ład ają  się nań rozległe 
klucze, rozrzucone po ca łe j Polsce, 
przedew szystkiem  m iasto Brzeżany 
z okolicą , Noraj w Tarnopolskiem , 
W jastków  w Lubelskiem , W ysokie 
Litew skie z olbrzymim pałacem  
w Poleskiem , Jaktorów  pod W arszaw ą 
i t. d. —  ogółem  60 tysięcy h e­
ktarów  ziemi

D alej hr. Potocki m iał w spaniałe 
wille w Biarritz i w Cannes, pałac 
w Juan les Pins, kopalnię żelaza 
w P iren ejach , dwa p ałace w Paryżu. 
Ponadto należały do niego b ez­
cenne zbiory dzieł sztuki, w spaniałe 
galerje  obrazów  szkoły holenderskiej 
w Paryżu, galerja  arcydzieł m alar­
stw a w H elenow ie, artystyczne 
p recjoza, k lejnoty rodzinne, srebra
0  w ielkiej w artości artystycznej i t. d.

D zieła sztuki przekazane zo­
stały Muzeum Narodowemu, pozo­
stały zaś m ajątek przeznaczył zmarły 
na stw orzenie fundacji do walki 
z gruźlicą i rakiem .

Gdy ostatnią w olę zm arłego 
zakom unikow ano P r e z y d e n t o w i  
Rzplitej, ten nadał ofiarodaw cy w iel­
ką w stęgę orderu „Polonia Resti- 
tuta”.

Insygnja orderu w ręczono hr. 
Potockiem u na trzy dni przed śm ier­
cią  tj. dnia 24 z. m.

W łościanie z W ileńszczyzny 
w liczbie 1100 osób zorganizowali 
zbiorow ą w ycieczkę do W arszaw y
1 Gdyni. W  W arszaw ie w ycieczka 
złożyła hołd P. Prezydentow i i M ar­

szałkow i Piłsudskiem u.
Nadmienić należy, iż wielu 

z pośród w łościan po raz pierwszy 
w życiu widzi w ielkie m iasto, jakiem  
jest W arszaw a.

W  dnin 6 b. m. odbyło  się 
bardzo uroczyście otw arcie nowej 
linji kolejow ej Porzecze — Druskien- 
niki w w ojew . wileńskiem .

Ministerstwo ośw iaty ustaliło 
term iny płatności czesnego w gim ­
nazjach państw ow ych. C zesne płatne 
będzie w dw óch ratach. Uczniow ie 
nie zwolnieni od taksy obowiązani 
są w płacić pierwszą ratę najdalej do 
dnia 20. listopada b. r. zaś drugą ra­
tę do dnia 20. kw ietnia 1935 r.

Komitet powodziowy otrzym ał 
od rządu w ęgiersk iego 10 wagonów 
pszenicy dla pow odzian. List prze­
wozowy na w spaniały dar przy­
wiozła do W arszaw y sp ecjaln a d e­
leg ac ja  w ęgierska.

Straszna katastrofa wydarzyła 
się pod Krzeszow icam i. Z powodu 
złego nastaw ienia zw rotnicy, dwa 
pociągi pospieszne w jechały  na 
siebie. Skutki zderzenia były strasz­
ne : 10 zabitych, przeszło dwa razy 
tyle rannych.

W innych katastrofy aresztow a­
no.

Hodowla ziół leczniczych. Mi­
nisterstw o O pieki Sp o łeczn ej opra­
cow ało pro jekt ustawy o roślinach 
leczniczych  i obrocie  niemi. W  jaki 
sposób można będzie hodow ać roś­
liny lecznicze, jak  je  zbierać, suszyć, 
przerabiać na użytek chorych  — 
wszystko to ustali rozporządzenie 
w ykonaw cze. K rajanie i rozdrabnia­
nie roślin, jeśli odbyw ać się będzie 
poza m iejscem  uprawy, w ym agać 
będzie sp ecja ln ego  zezw olenia. T y l­
ko sami plantatorzy, oraz apteki 
i hurtow nie apteczne nie będą po­
trze DOwały tych pozw oleń. Skup 
roślin leczniczych  też będzie wyma­
gał sp ecja ln ego  zezw olenia, eksport 
zaś ziół leczniczych  zagranicę p o­
łączony będzie z koniecznością  za­
opatrzenia się w św iadectw a w y­
w ozow e. Z zagranicy będzie można 
sprow adzać tylko te zioła, które nie 
są plantow ane w kraju.

Mi nisterjum  po( zt i telegrafów  
rozpocznie niebawem  budow ę w iel­
k iego kabla telefonicznego komuni­
k ac ji m iędzym iastow ej, który p ołą­
czyć ma W arszaw ę z Gdynią.

W izyta prem jera Goemboesza 
w W arszaw ie. Prem jer rady minist­
rów W ęg ier Juljusz G oem boesz przy­
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był jako  g o ść Rządu polskiego do 
W arszaw y w Tow arzystw ie 5 osób.

Na pow itanie prem jera Goem - 
boesźa w yjechał do Zebrzydow ic 
poseł w ęgierski Matuska. Pan prem- 
je r  ma zabaw ić w W arszaw ie dwa 
dni, poczem  w yjedzie w dniu 17 bm. 
do Krakow a. P o  zwiedzeniu miasta 
wróci do Budapesztu, sto licy  W ęgier.

W edle doniesień dzienników na
skutek decyzji ministra wyznań reli­
gijnych  i ośw iecen ia  publicznego 
ma być w r. szk. 1935/6 otw arte 
Państw ow e Liceum  Rolnicze z ukra­
ińskim językiem  nauczania, ną o b ­
szarze jed n ego  z w ojewództw p o­
łudniow o-w schodnich.

Ze świata.
Hiszpanja przeżywa obecn ie 

znowu krwawą rew olucję. Po utwo­
rzeniu przez prezydenta gabinetu 
praw icow ego, w całe j Hiszpanji o- 
głoszono strajk generalny. Z zam ie­
szek skorzystali separatyści kataloń- 
scy  i ogłosili K atalonję sam odziel- 
nem państwem. Rząd w ysłał w ojska, 
a te zdobyły w [B arcelon ie  pałac 
rządu katalońskiego i uwięziły wszyst­
kich jeg o  członków .

W  całe j Hiszpanji przebieg straj­
ku był bardzo n iespokojny; w wielu 
m iastach dochodziło do krw aw ych 
starć, nie w yłączając sam ej stolicy 
Madrytu. Rząd jed n ak  opanow ał 
sytuację.

W  Rumuaji baw ił dłuższy czas 
polski oddział w ojsk pancernych.

W  defiladzie przed królem  K a­
rolem  brał udział na jednym  z czoł­
gów  polskich w ojew oda M ichał, na­
stęp ca  tronu.

Lotnik Gromow, który w apara­
cie zamkniętym przeleciał 12.411 km. 
bez lądow ania w czasie 75 godzin, od­
znaczony został orderem  Lenina i ty ­
tułem bohatera Związku So w ieck ieg o .

Donoszą z Budapesztu, że po 
długoletnich próbach rozpoczęto n ie­
dawno uprawę baw ełny w okolicy  
K ecskem et. Ja k o ś ć  baw ełny okazała 
się dobra, tak że w najbliższym  cza­
sie W ęgry  rozpoczną uprawę baw eł­
ny na większą skalę.

Do Nowego Y ork a przybyli b ra­
cia  A dam ow icze, entuzjastycznie wi­
tani tak przez m iejscow ą kolon ję 
polską, jako  też przez A m erykanów .

Zamordowanie króla A leksan ­
dra Ju g osław ji. Na króla ju gosło ­
w iańskiego A lekandra, który m o­
rzem przybył z wizytą do Francji

w dniu 9 października, dokonano 
zamachu. Gdy król wraz z ministrem 
spraw zagranicz. Francji p. Barthou, 
po opuszczeniu portu w Marsylji 
przejeżdżał ulicami miasta koło 
gm achów  giełdy, nagle z tłumu 
padło około 40 strzałów  rew olw e­
row ych, skierow anych w stronę p o­
wozu królew skiego. Król, trafiony 
trzema kulami śm iertelnie, zmarł 
w krótce ; niedługo potem wyzionął 
ducha minister Barthou ciężko ranny 
podczas zamachu. Raniono przytem 
kilka osób z otoczenia, tow arzyszą­
ceg o  obu dostojnikom . Policja ujęła 
jed n ego z zam achow ców , który ma 
się zwać Kolom en i pochodzi z Ju ­
gosław ji. W edle innych wiadom ości 
ma on być obyw atelem  czeskim . 
Tragiczna śm ierć króla A leksandra 
napełniła odrazą i wstrętem  cały 
świat cyw ilizow any. Padł od kuli 
m ordercy człow iek, który najlepszą 
swą w olę i zdolności pośw ięcił kra­
jowi swemu, by go wyprow adzić 
na drogi norm alnego rozwoju p oko­
jow ego. Żal pow szechny ca łe j Euro­
py tow arzyszy rów nież i Francji, 
która w osobie ministra Barthou u- 
traciła  jed n ego  z najw ybitniejszych 
przedstaw icieli sw ojej umysłowej 
elity.

Pan Prezydent Rzplitej, Pan 
M arszałek P iłsu d sk i; Rząd, przedsta­
w iciele Sejm u i Senatu , wysłali do 
Jugosław ji i Francji swe kon d olen cje .

K R O N I K A

Kareapondeacja i  Ilkaw lct

O gólnie stw ierdzono, iż karte- 
lizowanie przemysłu prowadzi tylko 
do szalonego podrożenia fabrykatów  
przem ysłow ych, bo kartelow cy, nie 
m ając konkurencji, układają sam o­
wolnie takie ceny na sw oje w yroby, 
jakie tylko chcą, by jakn ajw ięcej na­
bić zyskami swe kieszenie. Ja k o  do­
wód, podajem y h 'Storję z cem ento­
wym kartelem  w naszem Państw ie. 
Kartel ten w październiku 1933 r. 
przestał istnieć. W  tym m om encie 
nastała m ożność w olnej produkcji 
i handlu w dziedzinie cem entow ego 
przemysłu. O tw arto nowe fabryki 
cem entu, bezrobotni znaleźli w nich 
p racę i cena cem entu na wolnym 
rynku znacznie spadła, albow iem  o 
40 proc. Rolnicy naszego powiatu 
przekonali się, iż z upadkiem kartelu 
m łynarskiego cen y  za „rozm ół” zbo­
ża spadły o połow ę. A le istn ieje

jeszcze w naszym pow iecie kartel 
cegieln iany. Skutkiem  tego 1000 
sztuk ceg ły  kosztuje u nas 45 zł. 
Je s tto  cena, k tórej niem a w całem  Pań 
stw ie, rów nająca się cen ie  sprzedaż­
nej przeszło trzech k orcy  pszenicy.

Z Rolikówki kolonji donoszą 
nam o nędzy, jaka  tam już teraz za­
czyna zaglądać do chat w ieśniaczych. 
W ielu  gospodarzom  brak ch leba na 
w yżyw ienie siebie i dzieci.

Walne Zebranie Naucz. 
Szkół Powszechnych.

W  dniu 30 września odbyło 
się W alne Zebranie członków  O d ­
działu Pow. Związku Naucz. Polsk. 
w sali obrad W ydz. pow. w Sokalu. 
Przew odniczący, zagajając Zebranie, 
wyraził hołd i cześć dla p. Ministra 
Sp r. Zagr. J .  B ecka za jeg o  w ystą­
pienie na terenie Ligi Narodów 
w spraw ie traktatu o m niejszościach 
jakoteż radość z odniesionego zwy­
cięstw a lotników  naszych w czasie 
oblotu m iędzynarodow ego, co  ze­
brani przyjęli hucznemi oklaskam i.

Z kolei Kol. Spaltenstcin  i K o­
ssow ski zdali w yczerpujące spra­
w ozdanie z obrad ostatniego Zjazdu 
Naucz. Pol. w W arszaw ie. Po zło­
żeniu spraw ozdania w yw iązała się 
obszerna dyskusja. U chw aiono spra­
w ozdawcom  podziękow ać za p racę 
i w ybrano ich poraź w tóry d eleg a­
tami, na m ający się od być zjazd 
w grudniu. Przy omawianiu spraw y 
dalszego subw encjow ania Bursy im.
A . M ickiew icza w edle danych licz­
bow ych stw ierdzono, iż nauczyciel­
stwo szkół pow szechnych powiatu 
•okalskiego złożyło w czasie od r. 
1926 d otychczas kw otę 20.745 zł. 
Postanow iono dalej instytucję tę 
p op ierać. Po omówieniu spraw 
praktykantów  bezpłatnych , b ib ljo te- 
ki nauczycielsk iej, stosunku nauczy­
cielstw a do „Ziemi So k a lsk ie j” prze­
w odniczący czterogodzinne obrady 
zebranie zam knął w ezwaniem  do so li­
darnego i zgodnego postępow ania 
i dalszej pracy dla dobra Państw a 
i społeczeństw a.

K O M U N I K A T  

S e k c ji Propagandy Pow iatow ego 
kom itetu W . F. i P. W . w Sokalu .

Z p oczątku  roku szkolnego za­
czął się rok w yszkoleniow y O ddzia­
łów P. W ., rozrzuconych po całym  
naszym p ow iecie . Pracą kieruje Po­
w iatow y K om endant przy pom ocy 
fachow ego personelu .
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Rów nolegle z p racą w O ddzia­
łach  pod jęły  działalność wszystkie 
S e k c je  Komitetu.

S e k c ja  gospodarcza zajęta się 
uporządkow aniem  i ogrodzeniem  
boiska za młynem.

U łożono program  zapraw i ter­
min prób dla zdobycia P. O . S. 
Próby te odbyły się w Sokalu  
i Bełzie w dniach 13 i 14 paździer­
nika zaś w Tartakow ie, K rystynopo- 
lu i W arężu odbędą się w dniach 
20 i 21 b. m.

Rów nocześnie z próbam i o P.
O . S . odbędą się zawody pod has­
łem „szukamy olim pijczyków ”, k tó ­
rych celem  jes t odkrycie tych  sp or­
tow ców  i lekkoatletów , którzyby 
mogli brać udział w zaw odach m ię­
dzynarodow ych.

S e k c ja  sportow a Komitetu bu­
duje na Jord an ów ce, za kościołem  
farnym zbiornik ślizgaw kow y i roz­
poczyna p racę budowy toru sanecz­
kow ego dla dzieci. O by tylko Za­
rząd m iasta umożliwił wszystkim 
korzystanie z tych  urządzeń w p o ­
rze w ieczornej przez doprow adzenie 
św iatła na teren ślizgaw kow y i do­
pom ógł przy budow ie urządzeń sa ­
nitarnych !

O sobna S e k c ja  też poszukuje 
terenu odpow iedniego dla budowy 
toru saneczkow ego dla młodzieży 
oraz przygotow uje warunki i pro­
gram z in o w tj gim nastyki dla Pań 
i Panów . Szczegóły  warunków 
i program u podadzą afisze.

Uprasza się go rąco  ogół sp o­
łeczeństw a, aby we własnym in tere­
sie żywotnym uczestniczył we 
w szystkich przedsięw zięciach K o­
mitetu.

Staraniem  K oła M iejskiego B.
B. W . R. w Sokalu  odbył się w dniu 
5. b. m. w sali obrad W ydz. pow. 
referat P. Mgr. Bednarczuka Bron. 
sekretarza Rady pow . na tem at „U- 
staw a sam orządow a z r. 1933. Po 
w yczerpującym  odczycie odbyła się 
dłuższa dyskusja.

Tydzień szkoły powszechnej,
urządzony przez nauczy cielstw o szkół 
pow. ze w spółudziałem  szkół śred­
nich w Sokalu , w ypadł bardzo p ię­
knie. Efektow ny był capstrzyk mu­
zyki kol. i dziatwy z lampionami 
w dniu 6. b. m. w ieczorem , pochód 
m łodzieży w szystkich szkól tu te j­
szych po nabożeństw ie uroczystem  
w d. 7. b. m. i akadem je dla m ło­
dzieży i starszych w d. 8 i 9 b. m. 
Dzięki staraniom  gron naucz, i ch ę t­
nej, m iłej, szczerej pracy dziatwy

szkolnej w szystkie imprezy w ypadły 
bardzo pięknie ■ przyczyniły się do 
zebrania funduszu na tak szlachetny 
cel jak  popieranie budowy szkół 
pow szechnych. O  ile nam donoszą, 
i w pow iecie całym  odbyły się po 
szkołach  podobne obchody.

W alne Zgromadzenie członków  
So koła , odbyło się dnia 7 bm. w sali 
Tw a. pod przew odnictw em  Pana no- 
tarjusza K ow alskiego. Po odczytaniu 
spraw ozdania za rok 1933, wyłoniła 
się długa i bardzo żywa dyskusja, 
nad sprawami Tow . U stęp u jące­
mu W ydziałow i udzielono absolu- 
torjum. Prezesem  w ybrany został p o­
now nie D yrektor M iejskiej Kasy 
O szcz. Pan W ładysław  Janow ski, 
który piastuje tę  godność od czter­
nastu lat. W icep rezesem  obrano Pana 
Kazimierza M azurkiewicza. W  skład 
W ydziału weszli ; Pani Staro ścin a  
Eugenja K ostołow ska, W P . Dr. S ta ­
nisław Proń, Dr. Ju ljan  Szpunar, 
Inż. M ieczysław  K astner, Mr. Ludwik 
K arczew ski, Kiljan W olf i W ład y ­
sław Gzubryj.

Powiatowy Kom itet P. W . i W . 
F. (S e k c ja  propagandy) w ydał do 
społeczeństw a odezw ę, w której za­
ch ęca  do brania udziału w zaw odach
0 uzyskanie odznaki P. O . S . Zaw o­
dy obejm ują biegi na 100 i 800 m., 
skoki wdał i wzwyż oraz pchnięcie 
kulą. Zaw odnicy, którzy uzyskają 
przepisane wyniki, zostaną otoczeni 
przez W ładze Głów ngo Urzędu W . 
F. i P. W . staranną opieką, jako 
przyszli zaw odnicy olim pijscy.

Gmina chrześcijańska m. Bełza, 
za uzyskaną ze sprzedży lasu (prze­
stojów ) gotów kę w okrągłej sumie 
zł.: 35.000, nabyła 130 m orgów łąk 
od w łaścicie la  W ładypola p. M arjana 
O sm ólskiego. Przez racjonalne uży­
cie zyskanego dochodu z lasu, Gmina 
pom nożyła swój m ajątek zarodowy.

Gazetka szkolna. Uczniow ie 
Gimnazjum w Sokalu rozpoczęli w y­
daw nictw o gazetki szkolnej „W yścig  
p racy .” W itam y m łodszą siostrzyczkę
1 życzymy serdecznie pow odzenia.

Ze.taw ienie chorób zakaźnych 
za czas od 15 —  30 IX . 1934 : 
tyfus brzuszny: . . 9 zachorow ań
czerw onka : . . . 1
szkarlatyna . . .  2 „
gruźlica.: . . . .  1 „
pokąsanie przez psa 
podejrzn. o w ściekł. 3 „

Sekcja Strzelecka - łnczna przy 
Związku Strzeleckim  w Sokalu  urzą­
dziła w dniach 6 i 7 października b. r.

zaw ody w strzelaniu o m istrzostwo 
Pow iatu i o mistrzostwo S e k c ji strze­
leck o  - łucznej, z bron. m ałokalibro­
w ej, od leg łość 50 m. na strzelnicy 
Pow iat. Komit. P. W . i W . F. za 
młynem parowym, Zainteresow anie 
zawodami było duże.

Do zawodów stanęło prawie 80 za­
wodników, przynależnych do S e k c ji 
sirzelecko - łucznej i innych organi- 
zacyj, nadto wielu niestow arzyszo- 
nych, których  regulamin zawodów 
dopuszczał do strzelania. Najlepszy 
wynik na zaw odach osiągnął p. C e­
bula Jó z ef s ie rż .; na 200 m ożliwych 
uzyskał 176 pkt. W ynikiem  tym zdo­
był mi itrzostwo powiatu i nagrodę 
ufundowaną przez P. Staro stę  pow. 
dla najlepszego Strzelca, bez w zglę­
du na jeg o  przynależność.

Mistrzostwo S e k c ji strzel. - łucz­
nej, 1. nagrodę Sek c ji i nagrodę Zw. 
Strzel, zdobył wynikiem 169 pkt. 
dr. Golański Kazimierz —  Z. S . Sokal.

II. nagrodę zdobył d . Adam ski 
W iesław , wynikiem  168 pkL

III. nagrodę i nagrodę, ufundo­
waną przez S . U. S . p. L anger Mi­
ch ał wynikiem 162 pkt.

IV. nagrodę Pol. Państw ., zdo­
był Górzyński Antoni z P .P. wynikiem 
162 pkt.

V . nagrodę S e k c ji strzel.-łucznej 
zdobył p. Kuźnicki Stanisław , w y­
nikiem 157 pkt. N ajlepszy wynik 
z pośród ćw iczących  członków  Zw. 
Strzel, w Sokalu  osiągnął p. M arty­
niak P io tr— 168 pkt., zdobyw ając 
n a g ro d ę : łuk.

N agrodę ufundowaną przez P . 
K. W . dla najlepszego sw ego za­
w odnika zdobył p. K łusek Stanisław  
wynikiem 160 pkt.

Zawody pow yższe organizow ał 
pow iat, referent. strzelecłwa i Zarząd 
S e k c ji strzel. - łucznej w Sokalu.

D anciag . Dnia 6 bm. odbył się 
dancing, urządzony staraniem  S . U. S . 
w Sokalu . Czysty dochód przezna­
czono na pow odzian.

R ew ja. W  dniacn 6 i 7 b. m. 
„W eso ła  Buda” w ystaw iła rew ję p. t. 
„Bo tylko u nas jest w esoło”, na­
prawdę w esoło, z życiem , tem pera­
mentem i realizmem. Publiczność nie 
szczędziła oklasków . Program  rewji 
był obfity i urozm aicony, tw orząc 
zam kniętą ca ło ść . A rtyści po w ię­
kszej części byli na w ysokości sw e­
go zadania. N iektóre punkty progra­
mu naw et bisow ano. M ielibyśmy ty l­
ko jedno m ałe zastrzeżenie, a mia­
now icie : ce ch ę  brutalności można
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było przedstaw ić w n ieco delikat­
niejszy sposób, pam iętając, iż jest to 
teatr tylko am atorski.

Przeniesienia: Pan Eugenjusz 
Sosabow ski, N aczelnik Sądu w S o ­
kalu, został przeniesiony do Sądu 
G rodzkiego w Stryju  na rów norzęd­
ne stanow isko.

P . Ja n  Saro  urz, kolei państw, 
prezes Oddz, Związku Legjonistów , 
został w drodze służbow ej prze­
niesiony do Stojanow a.

W izytacja. W  dniu 2 paździer­
nika br. p. K ozicki, wizytator szkół 
z Min. W . Rei. i Ośw . Publ. wraz 
z p. Bilinkiew iczem , W izytatorem  
z Kuratorjum O kr. szkoln. lw ow­
skiego przeprowadzili w izytację tut. 
gimnazjum i seminarjum m ęskiego.

Bójka. W  czasie „praźniha” 
v/ D obraczynie w ynikła bó jk a  m ię­
dzy W asylem  Tkaczukiem  i Iwanem 
Dubskim ze Zawiszni — a M ichałem , 
W asylem  i N ykołą Sirkam i z K or­
czyna. W  czasie bó jk i, M ichał Sirko 
ciężko poranił nożem Iwana Dub- 
skiego. Przyczyną bójki była  uraza 
osobista.

Osznstwo. W  ubiegłych  dniach 
pojaw iła się na teren ie So k ala  n ie­
jaka  W akulenko Liii, która podając 
się za sanitarjuszkę szpit. w ojskow e­
go w W arszaw ie, wyłudzała w p o­
szczególnych m iejscow ościach  datki 
pieniężne od C zerw onego Krzyża. 
W  Sokalu  zw róciła się do lekarza 
pow iatow ego p. D ra W ójcik iew icza 
mów iąc, że zgubiła dokum enty oso­
biste i nie posiada pieniędzy na dal­
szą podróż. W  ten sposób wyłudziła 
10 zł. Po stw ierdzeniu w Szpitalu 
i Urz. Śledczym  w W arszaw ie oka­
zało się, że jes t oszustką, która w ten 
sposób wyłudza pieniądze. Na te j 
podstaw ie, została przyaresztow ana 
i osadzona w areszcie. D ochodzenia 
prowadzi się.

Pabicie w ójta. W ójt gminy Ja -  
strzębica, Iwan Kuryło, interw enjując 
w zatargu familijnym między Sydo- 
rem a W asylem  Tchirem , uderzył 
laską W asyla T ch ira . T ch ir zareago­
wał w ten sposób, że porwawszy 
orczyk od wozu, uderzył nim w ójta 
kilkakrotnie w głow ę, raniąc go  do­
tkliw ie. Spraw ą zajęły  się  W ładze.

Oparzanie kw asem  sierczanym .

G olda Lang z O serdow a miała fa­
talne zaręczyny. W  czasie zabawy 
urządzonej przez nią z tej okazji, 
nieznany spraw ca oblał przez otw ar­
te okno kwasem siarczanym  7 osób, 
pow odując ciężkie poparzenie ciała. 
T ło  zajścia jest narazie nieustalone. 
Policji udało się przytrzym ać do­
tychczas 1 ilku podejrzanych osob­
ników.

Śm ierć przez uderzenie byka. 
W  ubiegłym  tygodniu, na folwarku 
w W olicy  Kom arow ej, ugodzony zo­
stał przez byka pastuch, Antoni S o ­
cha tak nieszczęśliw ie, że poniósł 
śm ierć na m iejscu.

Zabójstw*. W  gm inie Byszów 
w ezasie sprzeczki o dziew czynę, zo­
stał pobity przez m iejscow ych p a­
robków  W asyl Hnatów lat 20, zam. 
w Zabaw ie, pow . Radziechów . Hna- 
tów, po przew iezieniu go  do szpita­
la w Sokalu , zmarł dnia 7. bm. P o­
sterunkow i P. P. w P erespie udało 
się przytrzym ać w związku z tą spra­
wą kilku m iejscow ych parobczaków , 
z pośród k tórych  kilku przyznało 
się do pobica Hnatowa.

Na powadzian od dnia 27 lipca 
do 27 września Pow iatow y Kom itet 
O b. pod przew odnictw em  P. Sta  
rościny K ostołow skiej prócz datków  
w odzieży, obuwiu i zbożu zebrał 
kw otę ogólną 3566 zł. 40 gr. W edle 
rodzaju zawodów ofiarodaw ców  
z ło ż y ł:
Przem ysł 60 zł. — gr.
Rzem iosło 41 „ —  „
R olnicy 904 „ 70 „
W olne zawody 146 „ 85 „
U rzędnicy 473 „ 14 „
Em eryci 172 „ 85 „

Stow arzyszenia,
Związki, organ społ. 707 „ 17
Zbiórki uliczne i po
dom ach dały 1059 „ 69

Razem 3566 zł. 40 gr.
Prócz tego  znaczna część urzę­

dników przesłała zebrane kw oty na 
polecen ie  W ładz Sw ych na ręce 
C entralnego Komitetu.

Zniżka opłat pocztowych. O d
1 października br. Minist. Poczt, 
i T elegr. obniżyło znacznie opłaty 
pocztow e od listów, przesyłek p ie­
niężnych, telegram ów  i rozmów te ­
lefonicznych. Podajem y najw ażniej­
sze. Nowa taryfa obniża opłaty za 
kartki pocztow a do 15 gr. listy za­
m iejscow e do 25 gr. Zniżka opłat 
przy przesyłkach tow arow ych w y­
nosi przeciętnie 10 proc. O płaty za 
doręczanie przekazów  pieniężnych, 
które w ynosiły od 20 gr. do 8 zł. 
skasow ano. Przy telegram ach zm niej­
szono zasndniczą opłatę 50 gr. na 
25 gr. W prow adzono nowy rodzaj 
telegram ów  t. zw. zastrzeżonych do 
w ysłania w term inie oznaczonym  
przez nadaw cę. Zm niejszouo opłaty 
w taryfie telefonicznej.

Pożar. O negd aj pow stał pożar 
w W ołsw inie, który straw ił dom 
m ieszkalny i stodołę, na szkodę Lei- 
ba W ernera. Interw enjow ała straż 
pożarna z Kom arowa i Jastrzęb icy . 
Przyczyny pożaru nie ustalono.

Z ostatniej chwili.

Przyjazd G oem boesza, prem jera 
ministrów z W ęgier do Polski zo­
stał odw ołany z powodu uroczy­
stości żałobnych, związanych z p o­
grzebem  króla A leksandra.

TYLKO 3 DNI DZIELI NASU W AG Ali  -
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Z D Z ISŁA W  G R E IS S .

D N O .

Na dworcu ciżba. Tłum w g orączce 
K ręci się, w ije, spazmem bucha . . .
Głów , rąk haniebna zaw ierucha,
Zgiełk, hałas, klątw y —  kupa żydów 
Brudnych, sk łęb ion ych  rozkrzyczanych,
W  chałatach  długich, w yśw iechtanych,
Z setką tobołów , parasoli . . .
C iężkie zajazdy parow ozów ,
G ryzące dymy, smród nawozów,
Rzuconych szpetnie pod parkanem .
Czerw ona czapka —  gwizd —  trzaskanie 
Szybkie, brutalne drzwi o tw a rty ch !
I znowu para —  dym z rozdartych,
C iężarnych, grubych łon żelaza.
Śm iech , płacz, skłon ręką —  p o żeg n an ie . . .
T u jakiś handel —  ócz bieganie 
T akie plugaw e, skośne, d łu g ie !
Turkot dorożek roztrzęsionych,

O K O
Św iat, który nas otacza, poznajem y zapom ocą zmy­

słów. O ne są łącznikam i między nami a tern wszystkiem, 
co  dokoła nas się znajduje. D otychczas liczyliśm y pięć 
zm ysłów ; wzrok, słuch, sm ak, w ęch i pow onienie. O b e c ­
nie uczeni głoszą, iż mamy ich 7, 9, 13 a niektórzy nali­
czyli ich aż 17. N ajw ięcej zjawisk świata zew nętrznego 
spostrzegam y zapom ocą wzroku, k tóreg o narządem jest 
oko. Je s t  ono u rozm aitych istot ży jących  rozm aicie zbu­
dow ane. Inne jes t u człow ieka, inne u r y b y ; inaczej 
przedstaw ia się u chrabąszcza, muchy lub pająka. Dżdżo­
w nica pożyteczna, którą rybak tak niem iłosiernie na 
w ędkę nakłada, w cale oczu nic posiada.

O ko nasze pomimo sw ej m isternej budowy i p ięk­
nego kształtu, oko, w którem  nieraz cała  dusza ludzka 
się w ypowiada, nie je s t doskonałe. W szystkiego niem 
widzieć nie możemy. Przedm ioty bowiem bardzo małe 
albo bardzo odległe są dla nas niew idoczne. W  ciem ­
ności nic nie widzimy. Musi w paść do oka ch oć jeden 
prom yczek św ietlny, abyśm y mogli przedm iot oglądać. 
Z tego powodu w m iejscach n ieśw iecących  lub nieośw iet­
lonych używamy rozm aitych św iateł, byśm y mogli widzieć, 
w ygodnie się  poruszać i czynności swe w ykonyw ać.

Są  w ięc warunki i gran ica w idzenia przedm iotów; 
istn ieje akgdyby zam knięte ograniczone koło, w obrębie 
którego znajduje s :ę  dla nas świat widzialny, poza niem 
oko nie rozróżnia ni barw ni kształtów  ni rozm ieszczenia 
w przestrzeni. Umysł ludzki jednakże z biegiem  w ieków  
potrafił przekroczyć ową gran icę i wynalazł przyrządy, 
którem i uzbrojone oko sięga w dal n iebosiężną lub od­
krywa w przyrodzie świat cudów pełny niezm iernie ma­
leńkich tworów przyrody.

Z w ielości przyrządów, zw anych optycznem i, któ- 
remi się przy patrzeniu posługujem y, wyróżniamy dwie 
grupy. Je d n e  z nich służą do dokładnego w idzenia ma- 
luchnych przedm iotów i noszą nazwę m ikroskopów . Za­
pom ocą przyrządów drugiej grupy, które nazy-

Pisk nienasytny pomp tłoczonych,
Nerwowy stukot telegrafu . . .
Deszcz pada. M otłoch różnorodny,
W  czeluść się stacji prze w ygodny,
Aż odrzwia jęczą  od ciężaru.
Para się ściele  pod sufity . . .
Zapach kożuchów , okow ity,
Charkanie —  plucie po podłodze.
Fajki, cygara, papierosy,
Śp iew  gdzieś płaczliw y, skarg odgłosy ; 
Pokotem  ciała popod ściany . . .
Kaszel śm iertelny —  ostry, su ch y ;
C hleba rzucone w kąt okruchy.
Mrok ciężki . . . ciżba . . . tłok . . .  i wrzawa . . . 
M ałej stacy jki dzienna strawa ! ! ! !

C uchnących  ludzi w w iek gonitw a.

ZIEMI.
wamy lunetami i teleskopam i, oglądam y dokładnie przed­
mioty bardzo odległe.

Pow szechnie nazyw ają je  szkłami pow iększającem i, 
co jest n iew łaściw e, gdyż żaden m ikroskop niczego 

nie pow iększył ani luneta n iczego nie przybliżyła.
Z lupą, m ikroskopem  zwykłym, lornetką i lunetą 

spotkać się można często. Trudniej da się oglądać te le ­
skop z tego  powodu, iz jest bardzo kosztow ny tak, że 
nieraz i n iejedno państwo na jeg o  zakupno pozw olić 
sol ie nie może.

T elesk op y  są to duże rury nieraz kilkanaście m et­
rów długie, opatrzone wewnątrz całym  układem  zw ier­
ciad eł lub soczew ek. Jeś li posiadają zw ierciadła, zowią 
się w tedy reflektory ; gdy zaopatrzone są w układ so cze­
wek —  nazywają się refraktoram i. M ieszczą się one 
w sp ecjalnych  do tego przeznaczonych budynkach, zwa­
nych obserw atorjam i.

N ajw iększe na św iecie refraktory posiadają obserw a- 
torja na Mount Hamilton w Kalifornji i w C hicago w St. 
Zj. A m eryki, a najw iększy teleskop zw ierciadlany jes t na 
górze W ilsona rów nież w Kalifornji. Zw ierciadło jeg o  
posiada średnicę dwa i pół metra, które stanow i szezyt 
w ysiłków  i precyzji dzisiejszej nauki. Jestto  najsilniejsze 
„O ko Ziem i", zapom ocą którego sięgnąć możemy wzro­
kiem w głąb n ieskończonej dali W szechśw iata do 150 
m iljonow lat światła.

C hcąc bodaj z nikłem przybliżeniem  przedstaw ić sobie 
ow ą od ległość, trzeba w iedzieć, iż prom ień św ietlny na 
sekundę przebiega okrągło 300.000 km. a w ciągu je d ­
nego roku, który rokiem  św iatła dlatego zwiemy, 9 i D Ó ł  

biljona kilom etrów .
O bserw atorjum  na M-t W ilson zbudow ane jest na 

w ysokiej górze, gdzie powietrze- odznacza się ogrom ną 
przezroczystością, a noce w ięcej niż pół roku są zupełnie 
pogodne. Pracuje tu 25 astronom ów  w dzień i w nocy, 
dokonyw ując wiele badań i odkryć.



Sokal, dnia 11. października 1934. 

N i. BG. 13|24|34.

Do Zarządu m iejskiego w Sokalu, 
Bełzie oraz w szystkich Zarządów 

gm innych w pow iecie

Zarząd gminy w Bobiatynie u- 
nieważnia zgubioną p ieczęć urzę­
dową w brzmieniu „Zw ierzchność 
gminna B obiatyn".

So kal, dnia 27. września 1934. 

Nr. BP. 12|530|34.

Do Zarządu m iejskiego w Sokalu 
i Bełzie oraz w szystkich Zarządów 

gm innych w pow iecie.

Stanisław  Row iński, technik  -

m echanik, urodzony 19. listopada 
1893 r., syn Ja n a  i A nny z Zebro- 
wisk w roku 1928 opuścił Zaw iercie 
w poszukiwaniu p racy, pozostaw ia­
jąc  żonę z dw ojgiem  nieletnich 
dzieci bez środków  utrzymania.

O statni znany adres w ym ienio­
n e g o : W arszaw a, ul. Szeroki Dunaj 
Nr. 9, skąd w dniu 9. grudnia 1932. 
wym eldował się i w yjechał w nie- 
wiadowym kierunku.

W  razie odnalezienia go  zawia­
dom ić tut. Starostw o.

Rysopis R o w iń sk ieg o : wzrost 
średni, włosy ciem no - blond, oczy 
n iebieskie, usta i nos proporcjonalne, 
znaki szczególne prawa ręka zgięta 
w łokęiu w skutek postrzału i o p e­
racji.

So kal, dnia 2. października 1934 

Nr. BP. 12|536|34.

Do Zarządu m iejskiego w Sokalu  
i Bełzie oraz w szystkich Zarządów 

gm innych w pow iecie.

W  nocy z dnia 22 na 23 w rześ­
nia br. przytrzym ano w gm inie Susz- 
no dwa k o n ie :

1. koń kary bez odznak, 142 cm. 
w ysoki, około  15 lat.

2. koń karo gniady, siwizna, 
na grzb iecie  b iałe w łoski, garbaty, 
142 cm. wysoki, około  12 lat.

O  czem  zawiadamiam z p o le ce ­
niem zarządzenia puszukiwania za 
w łaścicielem  tych  koni.

W. K o s t o ł o w s k i
Starosta powiatowy.
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psa do izby. Norma zaledw ie m ogła przez próg się prze­
w lec, a sym patyczny człow iek rzucił lej jak ieś resztki 
ch leb a i kiełbasy, którem i raczył się w łaśnie po odbytej 
podróży. Z chciw ością  i w ielką żarliw ością rzuciła się 
psia m atka na te sp ecja ły , ale szczęki i zęby snadź już 
je j wypowiadały posłuszeństw o, bo je ś ć  nie m ogła, a p o­
chw ycony pokarm w ypadał je j z ust na ziemię. Popa­
trzyła na żyw ność, spojrzała w oczy gościow i z jakąś 
żałością, zachw iała się całem  ciałem  i upadła na ziemię.

N adchodziła dla Normy ostatnia chw ila ż y c ia ___
Przypom niały je j się teraz oto drobne dzieci, które zo­
staw iła pod płotem  bez żadnej opieki, głodne. I ścisn ę­
ło się okrutnie serce matki, w ydała ję k  cichy najpierw  
jak  gdyby smutne w estchn,enie, potem podniosła n ieco 
g łow ę i głosem  jakim ś rozbitym , urywanym, zaw yła tak 
przeraźliw ie smutno, że głos ten przestraszył gościa . Za­
dzw onił przeto ów człow iek, a kiedy przyzwał num ero­
w ego, rz e k ł:

—  Zabierzcież mi stąd to zw ierzę! Co za nieporzą­
dek w hotelu. Psy w ałęsają się i n iep okoją gości.

Na te słow a numerowy kopnął potężnie Normę 
ale ona się nie podniosła, nie jęk n ęła . Służący przyniósł 
szczotkę do zam iatania i p oczął nią b ić  psa, w ypędza­
ją c  z izby. U derzył kilkakrotnie ale pies zdawał się być 
nieczułym  na odbierane ciosy. Pochw ycił w ięc numerowy 
Normę za ogon i w yw lókł ją na korytarz, potem przy­
zwał stróża i p o lecił mu psa przybłędę znowu wywlec 
na śm ietnik. Teraz spokojn ie, na tyłach  stajen, na kupie 
śm ieci leżała bezw ładna Norma. O czy m gła je j pow lokła, 
z ust toczyła się piana. K ończyła życie, m ając przed 
oezym a obraz dzieci, zostaw ionych bez opieki pod p ło­
tem ogrodu.

Ze stajen dolatyw ały głosy ludzkie, sły ch ać było 
lak konie żują ow ies, chrzęszczą łańcuszkam i uzd, z za 
parkanu rozlegało się oszezekiw anie psów, sw aw olących 
po traw nikach. Z wnętrza śm ietnika powyłaziły szczury, 
ostrożnie zbliżały się do k on ającej Normy, szybko p o­
ruszając wąsami i topiąc w niej swe m ałe, przenikliw e 
oczka . . .

Sp o jrzała  ostatni raz w jasn e słońce, drgnęła 
i szczury znikły w kryjów kach. Po chwili ukazała się 
na śm ietniku w ielka liczba szczu rów ; w szystkie szły 
śm iało do Normy, która już nie żyła.

A dolf Dygasiński.

Komunikat rolniczy Głównego Urzędu 
Statystycznego o przypuszczalnych zbio­

rach w 1934 r.
G łów ny Urząd Statystyczny podaje do wiadom ości 

prow izoryczne obliczenie przypuszczalnych zbiorów pię­
ciu głów nych ziem iopłodów  w Pulsce, z uwzględnieniem 
strat spow odow anych pow odzią. O bliczen ie  te dokona­
no na podstaw ie inform acyj 4.188 korespondentów  rol­
nych z połow y sierpnia b. r.

Przypuszczalne zbiory przedstaw iają się następująco: 
p szenica 17.273,3 tys. q, żyto 56.584,2 tys. q, jęczm ień 
12.856,7 tys. q, ow ies 22.747.6 tys. b ., ziemniaki 285.493,2 
tys. q.

Pow yższe obliczenia są jed yn ie przybliżone i mogą 
od bieg ać od w yników  obliczeń  ostatecznych, dokona­
nych w późniejszym  czasie przez w ładze adm inistracji 
ogó lnej przy pom ocy kom isyj gm innych i pow iatow ych.

W  stosunku do ostatecznych obliczeń r. ub. zbiory 
w y p ad ły : m n ie jsze : dla pszenicy o 20,5 proc., dla żyta 
o 20,0 proc., dla jęczm ienia o 10,5 proc., dia owsa 
o 15,2 proc., natom iast dla ziem niaków —  w iększe o 0,8 
proc.

Zbiór słomy przew idyw any jest znacznie mniejszy 
od zeszłorocznego.

Żniwa w r. b. były naogół w cześniejsze, jak  to 
stw ierdziło 55 p roc. odpow iedzi korespondentów , 35 
proc. odpowiedzi określiło, że żniwa odbyły się w czasie 
normalnym i 10 proc. — że były opóźnione. Mimo, iż 
żniwa rozpoczęto stosunkow o w cześnie, jednak okres 
żniw trwat dłużej, niż norm alnie, poniew aż deszcze u- 
trudniały zbiory. To też 53 p roc, odpow iedzi korespon­
dentów  stwierdza, że żniwa odbyw ały się w w arunkach 
niepom yślnych. N ajw ięcej odpow iedzi o niepom yślnych 
w arunkach w czasie żniw nadeszło z woj. lw ow skiego 
(88 p roc.), krakow skiego (86 p roc.), lubelskiego (80 
p ro c.), w ołyńskiego (78 p roc.), poleskiego (74 proc.), 
k ie leck ieg o  (73 proc.) i w arszaw skiego (71 proc.).

Ja k o ś ć  tegorocznego ziarna ujęta, w odsetkach  od­
powiedzi korespondentów , przedstaw iała się przeciętnie 
dla Polski n astęp u jąco :

dorodne średnie poślednie 
pszenica ozima 30 proc. 63 proc. 7 proc.
żyto ozime 35 „ 58 „ 7 „
jęczm ień jary 34 „ 60 „ 6 „
ow ies 37 „ 56 „ 7 „

Największy odsetek odpow iedzi, stw ierdzających, 
że jak o ść  ziarna była poślednia dla w szystkich 4-ch  
zbóż, w ypadł w woj. krakow skiem  i Iwowskiem oprócz 
tego  dla ziarna pszenicy —  w w oj. warszawskiem i dla 
ziarna owsa —  w woj. poznańskiem .

Przypuszczalne zbiory siana łąkow ego i koniczyny 
z pierw szego pokosu według szacunku korespondentów  
rolnych z połow y lipca br. w ypadły n astęp u ją co : siano 
łąkow e pierwszy pokos —  47,919,6 tys. q., siano koni­
czyny pierwszy pokos 9.905,9 tys. q.

W  stosunku do pierw szego pokosu z r. ub. zbiory 
siana łąkow ego są przypuszczalne o 23,0 proc. m niejsze, 
zbiory zaś koniczyny —  m niejsze o 38.8 proc.

Program pareelacyjny.
O m aw iając spraw ę prac nad napraw ą ustroju rol­

nego w P olsce, „Polska G ospodarcza” ustala pew ien 
program na przyszłość w zakresie p arcelacji. Rozmiary 
tej akcji, jako  w ięcej uzależnione od konjunktury gosp o­
darczej, —  zmniejszyły się w ^ostatnich latach ze 131.5 
tys. ha w 1930 r. do 73 tys. ha w 1932r. Jed n akże 
w 1933 r. zakres p arcelacji już cokolw iek wzrasta, osią­
g ając obszar 80.3  tys. ha. Ten fakt w związku zaobser­
wowanym w ostatnich czasach wzrostem zainteresow ania 
ze strony drobnych rolników  w kierunku p arcelacji, daje 
podstaw y do przewidywania m ożliwości znaczniejszego 
rozwoju akcji p arcelacy jn ej w najbliższych latach. A  roz­
wój tej akcji je s t rzeczą konieczną, zarówno ze względu 
na coraz w ięcej w zrastające przeludnienie wsi, spow o­
dow ane szybkim , naturalnym przyrostem ludności w ie j­
skiej oraz zahamowaniem odpływu tej ludności do prze­
mysłu i na em igrację, jak  również ze względu na p o­
trzebę dania m ożności zlikw idow ania drogą p arcelac ji 
w iększych w arsztatów rolnych, które przeżywany kryzys 
gospodarczy do takiej likw idacji zmusza. W zrost akcji
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W  r. 1918 zapom ocą ow ego „O ka Ziem i", te lesk o ­
pu o średnicy zw ierciadła dwa i pół metra, zauważono 
d. 9. czerw ca ciekaw e zjaw isko.

Jed n a  z gwiazd konstelacji O rła  zajaśniała nagle 
ogromnym blaskiem , k tóry  byl 400.000 razy silniejszy od 
blasku naszego słońca. Ukazała się t. zw. „Nowa Gwuaz- 
d a“. Ja k ie  przyczyny pow odują zjaw iska Gwiazd Nowych, 
nie wiemy. Przypuszczają tylko, że zab łyśn ięcie  na n ie­
b ie jasnej gwiazdy jest spow odow ane spotkaniem  się je j 
z obłokiem  ciem nej m aterji, których  masy ca łe  snują się 
w w szechśw iecie. Gwiazda, przedzierając się przez gęsty  
ob łok  gazu, ulega tarciu, skutkiem czego następuje 
zw iększenie się tem peratury i zapalenie, co w yw ołuje 
ów blask oślep ia jący . W  naszym układzie gwiazdowym, 
liczącym  około 30.000,000.000 gwiazd pojaw ia się średnio 
sześć gwiazd rocznie.

T a  m nogość gwiazd w w szechśw iecie, widzianych 
na pogodnem  niebie w noc bezksiężycow ą, robi w raże­
nie jakby  nieruchom ych punktów. W  rzeczyw istości za­
pom ocą teleskopów  i fotografji przekonano się, że każda

PSIA
Za rogatkam i m iejskiem i, pod płotem  jak ieg oś o- 

grodu, położonego w kierunku południow ej strony św ia­
ta, leżała w yżlica Norma, otulając ciałem  swojem  czw oro 
szczeniąt, ślepych  jeszcze praw ie. M ałe pieski co chw ila 
chw ytały pierś matki, ale z Diersi tej nie zdołały w ydo­
b y ć ani kropli m leka; ruszały się w ięc niespokojnie, 
w ydając z siebie mruki niecierpliw e i skom lenie. A Nor­
ma nieustannie nadstaw iała dzieciom  sw oją pierś próżną, 
w której one nadarem nie szukały posiłku. Pow yłaziły 
przeto dzieci z pod matki —  jed no za drugiem, niezdar­
nie się toczyły  na sw ych nożynach, podeszły do rodzi­
cielki zprzodu, garnęły  się je j do pyska, do uszu, do 
oczu, zdaw ały się zap y ty w ać:

—  M atko, co  to wszystko zn aczy ?  D ałaś nam oto 
życ ie, a nie możesz nas wyżywić ? .  . .  Z głodu m rzem y!

Pies - m atka smutnie popatrzała na potom stwo, mru­
żyła oczym a i p oczęła dziatwę kolejno a troskliw ie lizać 
językiem . Może ona pragnęła głód  sw oich dzieci p ie­
szczotą uśm ierzyć. Pow stała z m iejsca, w yprostow ała się 
i sto jąc, poddaw ała szczeniętom  pierś swą do ssania. 
Rzuciły się do niej w szystkie, czepiały  je j się, jak  pijaw ­
ki, zawisły, szarpały ją , rozpierały się, ssąc i ciągnąc 
swą rodzicielkę.

Nortna była zw ierzęciem  w ychudłem , zbiedzonem , 
sierść z niej m iejscam i zupełnie oblazła, trzęsła się, na 
nogach  zaledw ie ustać m ogła, a na uszach je j i na szyi 
w idniały wszędzie niezabliźnione rany, króre w okół o d -  

siadały muchy. D zieci, ssąc m atkę w sto jące j postaw ie, 
i teraz nie znalazły w je j piersiach m leka, poczęły ją  w ięc 
kaleczyć, do krwi je j się d obierać, ale ona i krwi n ie­
w iele miała w sobie.

Szczenięta, znużone licznem i i bezpłodnem i w ysił­
kami, legły w reszcie na ziemi, ułożyły się jed no na dru­
giem i tak zwinięte, jakby  w jed en  k łębek , zasnęły. 
Przez czas jakiś stała nad niemi matka, liżąc je  i troskli­
wie obw ąchując, niby kołysząc sw oje drobne psięta. 
A  kiedy sen już na dobre ogarnął potom stw o, ona sama 
puściła się w świat na żebraninę. Poszła pom iędzy ludzi.

D okądże pies iść m o że?
W padła do najbliższego domu w m ieście. Tu ją  

rozkoszna jakaś woń zaleciała , przeto stanęła przed

pędzi w przestrzeni bardzo szybko.
Gwiazda Arkur, konstelacji W olarza m knie z pręd­

kością  540 km, na sekundę, kiedy sło ń ce porusza się 
w w szechśw iecie 20 km. na sek.

Dzięki sile optycznej potężnych teleskopów  prze­
konano się, iż to nie są najw iększe szybkości. Są m gła­
w ice, złożone z m iljardów gwiazd - słoń c, od których 
św iatło w ędruje m iljony lat, posiad ające szybkości 3.400 
km. na sekundę a w gw iazdozbiorze Bliźniąt inne o szyb­
kości 24.000 km. na sekundę, 2.400 razy szybsze od 
pocisku arm atniego. O d leg łość tych  m gław ic od ziemi 
m aleńkiej wynosi 135 m iljonów  lat św iatła.

Na tych przykładach widzimy jak piękny i wielki 
je s t ten świat, jak  potężna m ądrość Boża.

G dyby ludzie ch oć czasem , ch oć rzadko zastanowili 
się nad tern, możeby przycichły  kłótn ie i swary, m ożeby 
znikła nienaw iść między niemi w obec tej potęgi w szech­
św iata i człov iek człow iekow iby nie wilkiem lecz cz ło ­
wiekiem  się stał.

DOLA.
drzwiami kuchni i stała biedna z pokorą żebraczki. Stała 
długo, aż je j się sp rzykrzyło ; lekko skrobnęła  nogą 
w ludzkie podw oje. Drzwi się otw arły, w yjrzała stara 
jakaś kobieta z zakasanem i rękaw ami, zapłoniona od 
kuchennego żaru —  w idocznie kucharka. Sp ostrzegła 
psa i szpetnie zaklęła :

No, nie bestja  to j e d n a ! . . .  Puka do drzwi, jak  
cz ło w iek . . .  A nie pójdziesz mi ty stąd, psia d u szo !

I z temi słow y poczęła kucharka szukać na pod- 
p ieckach  pogTzebacza, aby skarcić zwierzę, które się 
ośm ieliło dc drzwi je j przychodzić. Norma stała spo­
kojna, osłabiona, chw iejna, zdawała się spojrzeniem  b ła­
g ać o jałm użnę. K ucharka odszukała pogrzeoacz, w ypa­
dła z nim na psa i uderzyła go po dw akroć. P ies nie 
uchodził, nie w ydał skowytu, —  jak  gd yby ciosy owe 
nie były dla niego najeięższem i w życiu. K ucharka za­
m ierzyła się raz jeszcze, lecz już nie uderzyła, tylko 
z przekleństwem  okropnem  zatrzasnęła drzwi od kuchni.

Niepewnjnn krokiem  oddaliła się psia m atka od 
n iegościnnych progów  i poszła dalej. W stąpiła do inne­
go  znowu dom ostwa. Tutaj na dziedzińcu spotkał ją  
stróż domu, uzbrojony w m iotłę, osadzony na bardzo 
długim kiju.

—  Jesz cz e  i ty, psia wiaro, będzieś mi tu zawadza­
ła i bru źd ziła ! ____ —  zaw ołał stróż, w ym iatając siłą psa
za bram ę.

Norma w padła teraz, pom ieszana, do jak iegoś 
zajazdu, którego bram a naoścież by ła  otwarta, ponieważ 
w łaśnie zajeżdżała tam bryczka z gościem . Służący  ho­
telowi już je j nie wygnali ; m riem ano, że pies przyszedł 
za bryczką, że należy do przybyłego gościa, A g o ść 
w ysiadł z bryczki i szedł pod numer, który mu w skaza­
no. Norma poszła za nim i w ciemnym korytarzu legła 
pod drzwiami, w których  g o ść zniknął. Czuła brak sił 
w sobie, już ani w stać ani chodzić. Po niejakim  czasie 
skrobnęła do drzwi łapą, w ydajać przytem z siebie ję ­
kliwy g łos niepokoju. G ość drzwi otw orzył —  miał 
twarz jakąś rumianą, wąsatą, sym patyczną. K iedy sp o j­
rzał na psa, pies przyjacielsko, ch o ć słabo, m erdnął o- 
gonem .

— Na tu p iesk u ! —  zaw ołał człow iek i w puścił



Okólniki i rozporządzenia Starostwa 
i Wydziału powiatowego w Sokalu.
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Ogól no  - Po l s ki  K o m i t e t  P o m o c y  
O f i a r o m  P o wo d z i

W a r s z a w a ,  P a ł a c  R a d y  M i n i s t r ó w

Sy tu acja , jaka dość w yiaźnie 
zarysow ała się już na terenach  o b ję ­
tych  katastrofą pow odziow ą, wym a­
ga zorganizow ania trw ałej pom ocy 
dla poszkodow anych na cały  okres 
aż do realizacji zbiorów  1935 roku. 
Pom oc ta o b ją ć  musi n ietylko w y­
żyw ienie ludności pozbaw ionej przez 
pow ódź zbiorów  tegoro cznych  oraz 
w yżyw ienie inw entarza najn iezbęd­
niejszego, lecz musi uwzględnić także 
potrzeby tej ludności przy odbudo­
wie je j domostw i budynków  gosp o­
darczych  oraz przy doprow adzeniu 
do norm alnego stanu zanieczyszczo­
nych bądź zniszczonych pól i ich 
zasianiu.

Ilość ludności poszkodow anej, 
ilość dom ostw zniszczonych bądź 
pow ażnie uszkodzonych, w reszcie 
pow ierzchnia pól, jaką należy o czy ­
śc ić  i zasiać —  nie są jeszcze osta­
tecznie ustalone. W iadom em  jest je d ­
nak, iż są to  duże ilości, a straty w y­
n ika jące ze szkód pow odziow ych są 
poważne.

Gdy w ody opadły, trzeba po­
w etow ać poszkodow anym  straty i u- 
łatw ić odbudow ę ich warsztatów pra­
cy, aby nie stali się oni ciężarem  
społeczeństw a.

O bow iązek udzielenia pom ocy 
spada na barki społeczeństw a, b o ­
wiem państw o w pierw szej mierze 
zająć się musi napraw ą zniszczonych 
ob jektów  dobra publicznego, odbu­
dową dróg, mostów, linij kolejow ych, 
przewodów telegraficznych  i te le fo ­
nicznych i t. d. —  jak  również wzmo­
cnieniem  uszkodzonych w ałów  nad­
rzecznych, co  musi być dokonane 
niezw łocznie, w obaw ie, by norm al­
ny jesienny przybór wód nie sp o­
w odow ał now ych szkód.

O gólno - Polski Kom itet Pom ocy 
O fiarom  Powodzi przeprow adził na- 
razie a k c ję  doraźną, a ob ecn ie  przy-

W  sierpniu 1934 r.

stępuje do akcji planow ej, obliczonej 
na zadośćuczynienie potrzebom  lud­
ności poszkodow anej przez powódź 
na przeciąg ca łeg o  roku, licząc się 
z tern, że około  115.000 osób będzie 
w ym agało pom ocy trw ałej, a około 
45.000 osób pom ocy doraźnej w prze­
ciągu 2 —  3 m iesięcy.

Z różnych stron dochodzą do 
O gólno - Polskiego Komitetu w iado­
mości o organizow aniu się poszcze­
gó lnych  sfer społeczeństw a do akcji 
pom ocy.

U rzędnicy państwowi, sam orzą­
dowi i prywatni opodatkow ali się 
dobrow olnie w w ysokości 1 - 2  proc. 
sw ych m iesięcznych poborów  w prze­
ciągu 3 m iesięcy. W  analogiczny sp o­
sób pospieszyli z pom ocą robotnicy .

R olnicy powzięli uchw ały od ­
nośnie obciążenia ka/dego hektara 
użytkow ego na rzecz akcji pow o­
dziowej w w ysokości do sześciu ki­
logram ów żyta oraz do 20 kilogra­
mów kartofli.

S fery  przem ysłow e, handlowe 
i rzem ieślnicze, przez swe organi­
zacje sam orządow e i społeczne, jak  
izby przem ysłow o - handlow e, izby 
rzem ieślnicze, centralne organizacje 
zaw odow e i t. d., zadeklarow ały ofia­
ry w w ysokości 15 proc. od cen 
kupow anych św iadectw  przemy­
słow ych.

W łaścic ie le  nieruchom ości m iej­
skich  zaofiarow ali ^2  proc. od w pły­
wów z kom ornego brutto w ciągu 
sześciu  m iesięcy.

W łaścic ie le  restauracyj zaofia­
rowali jed en  p rocent od sum osią­
gniętych  z wyszynku napojów  a lk o ­
holow ych

W łaścic ie le  aptek opodatkow ali 
się w w ysokości jedn. gr. od każdej 
recep ty  w ykonanej w 1933 r.

Bankow ość i spółdzielczość, 
niezależnie od udzielonej już pom ocy

doraźnej, w najbliższym czasie ustali 
dalsze normy obciążenia na rzecz 
pow odzian w stosunku do sw ych 
sum bilansow ych.

W olne zaw od y: adw okaci, no- 
tarjusze, lekarzy, tech nicy  i t. d. op o­
datkowali się dobrow olnie w stosun­
ku do sw ych dochodów  lub obrotów .

Te liczne dow ody solidarno­
ści sp o łeczn ej w trudnych chw ilach 
życia —  św iadczą o głębokiem  w yro­
bieniu w szystkich sfer społeczeństw a 
polskiego.

O gólno - Polski Kom itet Pom o­
cy O fiarom  Powodzi nie wątpi, że 
w szyscy ci, którzy jeszcze nie zdą­
żyli pow ziąć decyzji odnośnie formy 
planow ej pom ocy dla pow odzian, 
znajdą się jed nak już w najbliższym 
czasie w szeregu n iosących  ofiarną 
pom oc i po pow zięciu decyzji po­
spieszą zawiadomić o niej Kom itet.

P ragnąc stw orzyć widomy dla 
w szystkich znak solidarności sp o łecz­
nej i w zajem nej kontroli O gólno- 
Polsk. Kom itet w dniu rozp oczęcia 
now ego roku sz k. przystąpi do rozp. 
nalepek w cen ie  zł. 1 —  2 — 5 i 25, 
które to nalepki pow inny znaleźć 
się na oknach w szystkich lokali sk le­
pow ych, biurow ych, bankow ych, 
warsztatów fabrycznych i rzem ieśl­
niczych, jak  również mieszkań pry­
w atnych, stanow iąc dowód skupienia 
się w szystkich do pom ocy w obec 
n ieszczęścia naszych licznych braci

O sch ła  już ziemia —  osuszmy łzy 
poszkodow anych obyw ateli. Niech 
poczują, że w szyscy mieszkamy pod 
wspólnym dachem  ojczyzny.

Prezydjum O góln o-P olsk iego  
Komitetu Pom ocy Ofiarom 
Powodzi

P re z e s :
Dr. ST E F A N  H UBICKI 

W ice p re z e s i:
Dr. Stanisław  JU R K IE W IC Z  
Inż. C Z E SŁ A W  KLA RN ER 

Sekretarz G en ara ln y : 
G U S T A W  Z I E L I Ń S K I

O D P I S .  225.

Pismo O kólne z dnia 28. sierp­
nia 1934 r. o urzędow ych przesył­
kach  listow ych Nr. S S . 67|17|4. Do 
Panów  W ojew odów , Komisarza Rzą­
du na m. st. W arszaw ę i Starostów .



D oszło do w iadom ości M inisterstwa 
Spraw  W ew nętrznych, że Pow iato­
we Kom endy Uzupełnień otrzymują 
od Zarządów gm innych przesyłki 
listowe niezaopatrzone w urzędowe 
znaczki pocztow e.

Za te g o  rod za ju  p rz e s y łk i lis to ­
w e  u rzę d y  p o cz to w e  żądają od  P. K. 
U. zn aczkó w  p o c z to w y c h  ce lem  
skasow an ia  na ty c h  p rze sy łka ch . 
W  zw iązku  z pow yższem  M in is te r­
s tw o  S p ra w  W e w n ę trz n y c h  w y jaśn ia , 
że Z arządy  g m inn e  w  k o re s p o n d e n ­
c ji z P o w ia to w e m i K o m en da m i U zu ­
p e łn ie ń  w in n y  z a o p a tryw a ć  p rz e s y łk i 
lis to w e  w  u rzę do w e  znaczk i poczt.

Z B I K O W S K I  
D y re k to r  departam entu .

S oka l, d n ia  1. p a źd z ie rn ika  1934 

N r. A . l.|A S . 9|34.

Z a rzą d o w i m ie jsk iem u  w  S oka lu  
i B e łz ie  oraz Zarządom  g m in n ym  

w  p o w ie c ie .

d o  w ia d o m o ś c i o raz zastosow an ia  się.

Nr. AR. 2|31|34.

Sokal, d. 6. października 1934.

Dzierżawa obw odów  rybackich 
NR. NR. 8, 9 i 11 rzeki Bugu,
Nr. 7 rzeki Raty, Nr. 3 rze­
ki S o łok iji i Nr. 1 po toku  

B ia łystok.

O B W I E S Z C Z E N I E  
(Przetarg o fe rtow y)

Na podstaw ie  art. 31 ustawy o ry- 
bo łostw ie  z dnia 7 m arca 1932 r. (Dz. 
U. R. P. Nr. 35. poz. 357) podaję do 
pub licznej w iadom ości, źe dnia 14. li­
stopada 1934 r. odbędzie s ę o godz. 

10-te j w S tarostw ie pow iat. w Sokalu 

(b iu ro  Nr. 2) pub liczny przetarg o fe r­
to w y  p isem ny, na dzierżawę obw odów  
ryback ich  Nr. Nr. 8, 9 i 11 rzeki B u ­
gu, Nr. 7 rzeki Raty, Nr. 3 rzeki S o ło ­
k iji i N r. 1 p o to ku  B ia łys tok.

I. a) O bw ód N r 8 rzeki Bugu, 
o b e jm u je  rzekę Bug od G robli w Sry- 
hance do m iejsca, w k tó re m  granica 
gm in  Parchacz i K rys tyn op o l do tyka  
lew ego brzegu rzeki, w obręb ie  m ie j­
scowości i g m in : Tyszyca (gm . pow. 
K am ionka  Str.), S tryhanka, Jastrzęb i- 
ca (gm .), S ielec (gm ), H orodyszcze 
bazyl. (gm .), W o łsw in  (gm ), Parchacz 
(gm ), Poździm ierz (gm ) pow iatu  so- 
ka lskiego, tudzież w szystkie dop ływ y, 
w padające do Bugu na te j przestrze­
ni, z w yłączeniem  rzeki Raty.

b) O bw ód Nr 9. rzeki Bugu, o- 
be jm u je  rzekę Bug od granicy m ię ­

dzy gm inam i Parchacz i K rys tynopo l 
do g ran icy  g m iny  Sokal, w obrębie 
m ie jscow ości i gm in  : Poździm ieiz
(gm ), K rys tynopo l (gm ), N ow y dw ór 
(gm ), Bend 'uha (gm ), K łusów  (gm ), 
Dobraczyn (gm ), Poturzyca (gm ) i Za- 
wisznia (gm ) pow ia tu  soka lsk iego, tu ­
dzież w szystkie dop ływ y, wpadające 
do Bugu na te j przestrzeni, z wyłącze- 
n :em rzeki S o łok iji i po toku  B ia łystok.

c) O bw ód Nr. 11. rzeki Bugu o- 
be jm u je  rzekę Bug od m iejsca, w k tó ­
rem granica m iędzy W o jew ództw am i 
Iw ow skiem , a w o łyńsk iem  d o tyka  pra­
wego brzegu rzeki, do ujścia potoku  
W arężanka włącznie, w obręb ie  m ie j­
scowości i g m in : U lw ów ek (gm ), H o- 
rod łow ice  (gm ), P ieczygóry (gm ), Sta- 

rogród  (gm ), T udorkow ice  (gm ), po ­
w iatu soka lsk iego, oraz Zdżary, Zdżar- 
ki i L itow ież  (gm ), Grzebowica, pow iatu  
W łodz im ie rsk iego  (W o jew . w o łyńsk ie j, 
tudzież w szystkie  dop ływ y wpadające 
do Bugu na tej przestrzeni.

d) O bw ód Nr. 7. rzeki Raty o b e j­
m u je  rzekę Ratę od u jścia  po toku  
Zełdec (w łącznie) po ujście do Bugu, 
w obręb ie  m ie jscow ości i g m in : S ie­
lec (gm ), Parchacz (gm ) pow iatu  so­
ka lsk iego, tudzież w szystkie  dop ływ y 
w padające do Ratv na te j przestrzeni, 
z w yłączeniem  rzeki B ło tn i.

e) O bw ód N r. 3. rzeki S o ło k iji 
o be jm u je  rzekę S o łok iję  od granicy 
m iędzy p ow ia ta m i: Rawa ruska i So­
kal po u jście  do Bugu, w obręb ie  
m ie jscow ości i g m in : W itkó w  (gm ), 
Bełz (gm ), Góra (gm ), Żużel (gm ), 
W an iów  (gm ), G łuchów  (gm ), O strów  
(gm ), K rys tyn o p o l (gm ) i N ow y dw ór 
(gm ) pow iatu  soka lsk iego, tudzież 
w szystkie dop ływ y, wpadające do So­
ło k iji na te j przestrzeni.

f)  O bw ód Nr. 1. potoku  B ia ły ­
stok o b e jm u je  p o to k  B ia łys tok od źró­
deł do m ostów  na drodze z K om aro ­
wa do Poździm ierza, w obręb ie  m ie j­
scowości i g m in : J ó ze fó w  (gm ) i W it­
ków  Stary (gm ) pow iatu  Radziechow- 
skiego, ozaz Rożdżałów (gm ), Zubków  
(gm ), W olica kom arow a (gm ) i K o­
m arów  (g m ) pow iatu soka lsk iego, tu ­
dzież w szystkie dop ływ y, w padające do 
B ia łegostoku  na te j przestrzeni.

II. O kres dzierżawy w ynosi 10 
la t i 4 m iesiące, a m ianow ic ie  od 1.
grudn ia  1934 roku , do dnia 31. marca 
1945 roku .

W yw oław czy czynsz dzierżaw ny 
roczny w ynosi kw o tę :

a) za obw ód  Nr. 8. rzeki Bugu
150 z ło tych  w złocie,

b) za obw ód  Nr. 9. rzeki Bugu
200 złotych w złocie,

c) za obw ód Nr. 11. rzeki Bugu

300 złotych w złocie,
d) za obw ód Nr. 7. rzeki Raty 

ICO złotych w złocie,
e) za obw ód Nr. 3. rzeki S o łokiji 

250 złotych w złocie,
f) za obw ód Nr. 1. po toku  B ia łystok 

60 złotych w złocie.
IV. D ierżawca obw odu  obow ią ­

zany jest do zarybiania każdego roku 
obw odu ryba ck ie g o :

a) bezpośrednio w i lo ś c i .............
b) pośrednio  przez uczestniczenie 

w kosztach zb iorow ego zarybia­
nia danego dorzecza.
Dane cyfrow e będą ustalone d o ­

da tko w o  przez Urząd W ojew ódzki.
V. Dzierżawcy w o lno  w ydaw ać 

zezwolenia osobom  trzecim  na spor­
to w y  połów  ryb w ędką, w ilości . . . .

Dane cyfrow e  będą ustalone do ­
da tkow o przez Urząd W ojew ódzki.

VI. Pized w niesieniem  o fe rty  na­
leży złożyć w S tarostw ie  *w a d ju m “ 
w w ysokości półrocznego czynszu 
podstaw ow ego w kw ocie :

a) za obw ód Nr. 8. rzeki Bugu
75 złotych,

b) za obw ód Nr. 9. rzeki Bugu
1UG zło tych ,

c) za obw ód Nr. 11. rzeki Bugu 
150 z ło tych,

d) za obw ód  Nr. 7. rzeki Raty
50 złotych,

e) za obw ód N r. 3. rzeki S o łokiji 
125 zło tych,

f) za obw ód Nr. 1. p o to ku  B ia łystok 
30 złotych.

VII. P isem ne n ieostem plow ane  
o fe rty  w zam kn ię tych  i op ieczętow a­
nych kopertach  wnosić należy do Sta­
rostwa pow iatow ego  w Sokalu, b iuro 
Nr. 12 za pytw ie rdzenlem  odb ioru , 
n a jpóźn ie j na godzinę przed o tw ar­

ciem  o fert.
Na koperc ie  należy um ieścić ty l­

ko  napis „o fe rta  do przetargu na dzier­
żawę obw odu  rybackiego  N r.................
rzeki (p o to ku ) . . . . .

V III O ferta  w inna o be jm o w a ć:

1) Im ię i nazw isko, zawód oraz do ­
k ładny adres o feren ta ,

2) O św iadczenie, iż o fe ren t zapo­
znał się ze w szystk iem i w arun­
kam i przetargu,

3) W ysokość o fe row anego  roczne­
go czynszu dzierżaw nego w zło ­
tych  w złocie,

4) W ysokość  w ad jum  wpłaconego 
w Sf arostw ie  w gotów ce lub  pop u ­
larnych papierach w artościow ych,

5) O św iadczenie, że o fe ren t będzie 
uważał się za zw iązanego o fertą  
do czasu rostrzygnięcia  przetar­
gu, a w razie przyjęcia jego  o fe r­
ty , do czasu podpisania u m o w y



i ośw iadczenia, że na zabezpie­
czenie tego obow iązku ma słu­
żyć złożone w ad jum . Form ularze  
o fe rt m ożna jo trzym ać w S taro ­
stw ie b iu ro  Nr. 12 w godzinach 
urzędow ych.
IX. O fe rty , n ;eodpow iada;ące w y ­

m ien ionym  w arun ko m , przy przetargu 
nie będą brane pod uwagę.

X. O fe ren t, k tó re m u  zostanie 
o bw ód  rybacki w ydzierżaw iony, ma 
złożyć przy podpisan iu  u m o w y kuc ję  
w w ysokości jednorocznego  czynszu 
dzierżawnego.

Szczegółowe w arunk i przetargu 
o fe rto w e g o , oraz u m o w y dzierżaw nej, 
przeglądać m ożna w godzinach urzę- 
wych w S tarostw ie  pow iatow em  w So­
ka lu  w biurze Nr. 12.

Pow iatow y K o rr te t  Pom ocy Ofiarom  
Powodzi w Sokalu .

So kal, 21. IX . 1934.

Nr. O . P. 4|65|34.

Do Zarządu miasta So kala  i Bełza 
oraz Zarządów gmin w iejskich 

w pow iecie.

Zawiadamiam, że w tut. okól- 
nem zarządzeniu z dnia 14. września 
1934. L. O . P. 4(65(34. w drugiein 
zdaniu w wierszu dziesiątym  nastą­
piła om yłka, a m ian o w icie : zamiast 
wyrazu „jako 1 m orgę ziemi pust- 
k ow ej“, ma b y ć „jako 1 m orgę 
ziemi pod atkow ej".

Przew odniczący 
Pow . Kom. Pom ocy O fiar. Powodzi 

W . K O S T O Ł O W S K I 
Staro sta  pow iatow y.

O D P I S .

Zarządzenie Komisarza G ene­
ralnego Pożyczki N arodow ej z dnia 
22. sierpnia 1934 r. w spraw ie sku­
pu i zastawu ob ligacy j Pożyczki Na­
rodow ej w w ypadkach losow ych : 

Na zasadzie §. 3 rozporządze­
nia Ministra Skarbu  z dn. 25. 5. 1934 
(Dz. U. R. P. Nr. 4® poz. 416) o w y­
dawaniu ob ligacy j 6 proc. Pożyczki 
w ew nętrznej oraz zasadach ich  o b ro­
tu i w związku z p. 1. lit 7 obw iesz­
czenia m ego z dn. 8. sierpnia 1934 r. 
o przelew ach ob ligacy j Pożyczki 
N arodow ej —  podaję do w iadom ości, 
że skup lub zastaw ob ligacy j Pożycz­
ki N arodow ej zostanie umożliwiony 
su bskryben to m :

a) w w ypadkach całkow itej utraty 
przez nich środków  egzystencji,

b) w razie zniszczenia ich  majątku 
na skutek klęsk żyw iołow ych,

c) w ciężkich  w ypadkach loso­
w ych.
Zezw olenia udzielane będą na 

podstaw ie um otywowanych podań, 
skierow anych do mnie, przyczem  
w podaniach należy w ym ieniać nu­
mery i odcinki ob ligacy j Pożyczki 
N arodow ej, przeznaczonych do sprze­
daży lub zastawu oraz wyraźnie 
w skazać czy petent stara się o skup 
czy zastaw obligacy j.

Zgodność przytoczonych w po­
daniu motywów z faktyczn j m stanem 
rzeczy pow inna być stw ierdzona:

1) w podaniach pracow ników  pań­
stw ow ych, sam orządow ych, przed­
siębiorstw  państw ow ych i sam orzą­
dow ych - przez ich w ładze służbow e,

2) w podaniach rzem ieślników  — 
przez Izby Rzem ieślnicz,

3) w podaniach przem ysłow ców  
i k u p có w — przez Izby H andlowo- 
Przem ysłow e.

4) w podaniach rolników  — przez 
Izby Rolnicze, ew ent. przez urzędy 
gminne,

5) w podaniach w łaścicieli nieru­
chom ości —  przez Polski Związek 
Zrzeszeń W łasności N ieruchom ej 
M iejskiej w P olsce,

6) w podaniach lekarzy —  przez 
Izbę Lekarską,

7) w podaniach adw okatów  - przez 
R ad ę A dw okacką,

8) w podaniach notarjuszy i p isa­
rzy hipotecznych —  przez Związek 
Notarjuszów i Pisarzy H ipotecznych,

9) w podaniach architektów  - przez 
Związek Stow arzyszeń A rchitektów  
Polskich,

10) w podaniach pracow ników  u- 
m ysłow ych pryw atnych —  przez R a­
dy O kręgow e Unji Związków Zaw o­
dow ych Pracow ników  Um ysłow ych,

11) w podaniach pracow ników  fi­
zycznych bezrobotny ch  —  przez U- 
rzędy Pośrednictw a Pracy.

Do stw ierdzenia, motywów p o­
dań we w szystkich w yliczonych w y­
padkach jak  i w w ypadkach niew y- 
m ienionych, pow ołane są również 
lokalne w ładze adm inistracyjne. P e ­
tent w ięc może w celu otrzymania 
stw ierdzenia zgodności motywów 
z faktycznym  stanem  rzeczy odnieść 
się po op in ję albo do w ym ienionych 
związków i instytucyj albo do lokal­
nych władz adm inistracyjnych.

W  razie przychylnego załatw ie­
nia podania petent otrzyma odem nie 
zaw iadom ienie dokąd winien się u- 
dać w celu  dokonania sprzedaży 
lub zastawu ob ligacy j Pożyczki Na­
rodow ej. Skup ob ligacy j odbyw ać

się będzie po kursie 96 za zł. 100, 
im. wart. plus kupon b ieżący  —  za­
staw ob ligacy j po kursie 60 za zł. 
100, —  im. wart.

Minkowski Komisarz G ene- 
neralny Pożyczki Narodow ej

Komisarz G eneralny Pożyczki 
Narodow ej Nr. 8150|34. W arszaw a, 
d. 28. sierpnia 1934. W ładzom  C en­
tralnym —  przesyłam  do wiadom ości 
z prośbą o w ydanie dalszych zarzą­
dzeń podległym  urzędom. Minkowski 
Komisarz G eneralny Pożyczki Nar.

M inisterstwo Spraw W ew nętrz­
nych. Nr. GB. 2257|183|tj. W arszaw a, 
dn. 8. września 1934 Pożyczka Na­
ro d o w a—  skup i zastaw. Do PP. W o ­
jew odów , Pana Komisarza Rządu na 
m. st. W arszaw ę, P. N aczelnika U- 
rzędu Spraw  M niejszości w Katow i­
cach . M inisterstwo podaje powyższe 
do w iadom ości zainteresow anych 
subskrybentów .

A . Robaczew ski 
Naczelnik W ydziału

Nr. 161(33.

So kal, dnia 4 października 1924.

Zarządom miejskim w Sokalu 
i Bełzie, Zarządom gminnym 
w p ow iecie , Zarządom C echów  
rzem ieślników  w Sokalu, Tarta- 

kow ie m. i Krystynopolu

przesyłam  do w iadom ości celem  po­
daw ania do pow szechnej w iado­
mości.

So kal, dnia 17. września 1934. 

Nr. Bp. 12|531|34.

Do Zarządu M iejskiego w Sokalu  
i Bełzie oraz w szystkich Zarządów 

gm innych w pow iecie.

Bronisław  Su jka, syn Karola iat 
40, w yjechał z Postelnika, gminy 
Marki, pow. warszawski, w niew ia­
domym kierunku, pozostaw ając bez 
żadnej opieki dw oje sw ych dzieci — 
Bronisław ę lat 13 i Zofję lat 9.

W ym ieniony ostatnio zamiesz­
kiw ał we wsi Spusza powiatu G ro­
dzieńskiego.

W razie odnalezienia, zaw iado­
m ić o m iejscu jeg o  pobytu tut. 
Starostw o.



D O D A T E K  L IT E R A C K I, N A U K O W Y  i G O S P O D A R C Z Y

p arcelacy jn ej w znacznym stopniu zależy od tych k ro ­
ków i środków , które państw o może w tym kierunku 
przedsięw ziąć. Pod tym względem  chodziłoby przede- 
wszystkiem o zapas ziemi, któryby w tych  latach na 
p arcelac ję  m ógł być przeznaczony. O tóż, biorąc prze- 
dew szystkiem  pod uwagę obecn ą sytu ację gospodarczą, 
należało pójść w kierunku takiego przeznaczenia na ten 
cel zapasów ziemi, które z jed n ej strony w ym agałoby 
od państwa jaknajm niej środków  finansow ych, z drugiej 
zaś — pozw alałoby kierow ać p a rce la c ję  na tereny, naj­
w ięcej do tego nadające się, jako  p osiadające znaczniej­
szą ilość przydatnych na p arce lac ję  w iększych nierucho­
mości ziem skich, a jed nocześnie ułatw iałoby likw idację 
niezdolnych do dalszej egzystencji w iększych warsztatów 
rolnych.

W  myśl tych  zasad należałoby przeznaczyć na par­
ce la c ję  z grutów państw ow ych przedew szystkiem  te ma­
jątki, w których w najbliższych latach ekspirują umowy 
dzierżaw ne, majątki w łasne Państw ow ego Banku R oln e­
go, a następnie m ajątki, w ykupyw ane przez państwo 
w drodze w ykonania ustawy o reform ie rolnej, jak  rów ­
nież w drodze zastosow ania pierwokupu i odkupu, oraz 
nieruchom ości ziem skie, przejm owane za ; zaległe należ­
ności.

Z tych  w szystkich źródeł można będzie uzyskać 
i rozparcelow ać w ciągu najbliższych 5 lat około 
205 tys. ha. Należy również przew idyw ać, że insty­
tucje kredytu długoterm inow ego z przejm ow anych przez 
nie za sw e należności gruntów , rozparcelu ją w ciągu tego 
czasu conaj nniej 20 tys. ha. Na wzrost p arcelacji m ają­
tków pryw atnych, prow adzonej bezpośrednio przez sa­
mych w łaścicieli lub za pośrednictw em  instytucyj par- 
ce lacy jn y ch , będzie wywierał wpływ przedew szystkiem  
dalszy rozwój sytuacji gospodarczej oraz stopniow e uru­
chom ianie kredytów  p arcelacy jn ych  w 4 J|2 e|* listach 
zastaw nych Państw ow ego Banku R olnego. Licząc w ięc 
ostrożnie, można przew idyw ać, że p arcelacja  ta wzrośnie 
z 60 tys. ha w 1934 r. do 100 tys. ha w 1^38 r., d ając 
w ogólnym  wyniku około  40 tys. ha rozparcelow anych 
gruntów. O gółem  w ięc w ciągu 5 lat pro jektu je się roz­
p arcelow ać ęonajrnniej 652 tys. ha.

Tanie transporty  w ęgla polskiego drogą wodną do 
Europy środkowej.

Transporty w ęgla polskiego z Gdyni drogą morską 
naokoło Europy i Dunajem , które dotychczas szły do 
Budapesztu, mają b y ć w ysyłane także i do W iednia, o- 
kazało się bowiem, że —  mimo długiej drogi, trw ającej 
m iesiąc —  transport drogą m orską jest tańszy niż o w ie­
le krótszą drogą lądową.

Ja k  wiadomo p o d jęcie  w r. b. eksportu w ęgla pol­
sk iego ze Śląska do Budapesztu drogą morską, dłuższą 
od lądow ej 20-krotnie, narobiło w ielkiego hałasu p rze­
dewszystkiem  w prasie czech osłow ackie j. N iezadow ole­
nie prasy czechosłow ackie j należało przypisać temu, 
że transport w ęgla drogą m orską pozbaw iał kole je  cz e ­
chosłow ackie dość pow ażnych dochodów . Zarzuty prasy 
czesk iej, idące w kierunku stw ierdzenia, że transport 
morski je s t tak tani dlatego, że Polska płaci najniższe 
pensje swoim marynarzom, zostały zdecydow anie od par­
te przez opublikow anie szczegółow ej kalkulacji trans­
portu polskiego w ęgla z Gdyni do Budapesztu na stat­
kach  pod obcem i banderam i. K alkulacja ta w ykazała, 
że naw et po przeprow adzonej przez ko le je  czech o sło ­
w ackie obniżce frachtów , transport morski pozostaje

w dalszym ciągu rentownym .

Rozbudowa przemysłu bekonowego. Bydgoska firma 
„Bacon —  Export, Gniezno S . A .“ przystąpiła do uru­
chom ienia oddziału sw ych przedsiębiorstw  w Łucku, na 
W ołyniu. D otychczas uruchom iony został eksport ja j na 
rynki zachodniej i południow ej Europy. W  budow ie znaj­
duje się rzeźnia, ch łodnie oraz fabryka konserw  m ięs­
nych. Zam ierzone inw estycje kosztow ać będą prawie 
miljon zł. Pow stanie teg o  rodzaju przedsiębiorstw a przy­
czyni się niewątpliwie do podniesienia hodowli na k re ­
sach w schodnich i popraw y ogóln ego bilansu g os­
podarczego.

Monopol zbożowy w Czechosłowacji.

Zdaw ałoby się na pierwszy rzut oka, że C zechosło­
w acja, ten tak bardzo uprzem ysłow iony kraj, nie zna 
„problem u agrarn ego " i w szystkich z nim związanych 
trudności i n iedom agać. A jed nak kw estja ta istn ieje 
mimo, że zaledw ie 30 proc. ca łe j ludności zaliczyć możne 
do stanu roln iczego i mimo, że faktycznie od czasu 
wprow adzenia i przeprow adzenia reform y rolnej, niema 
tam prawie w ielkiej w łasności.

Nie ulega w ątpliw ości, że kw estja agrarna, pow ­
stała w łaśnie w związku z w ykonaniem  ustawy o refor­
mie rolnej, która p ociągnęła za sobą zadłużenie roln i­
ków , w ynoszące ob ecn ie  bez mała 20 miljardów koron cz.!!

Je s t  to  suma ogrom na. Nie dziw przeto, że Rząd 
i przedstaw iciele możnej partji agrarjuszy, w idział się 
zmuszonym w kroczyć w celu ulżenia biedzie, która za­
glądać poczęła  w kw itnące dotąd gospodarstw a rolne.

W  tym celu utworzony został M onopol zbożow y, 
ale bez udziału Skarbu  Państw a i bez jak iejkolw iek  in g e­
rencji ze strony Rządu.

Ukonstytuow ało się pryw atne Tow arzystw o akcy jne, 
w yposażone w cały  szereg przyw ilejów , rów nających  się 
m onopolowi. Kapitał zakładow y ustalony został na 50 
miljonów koron cz., sumę zatem nieznaczną, jeśli się 
zważy,że roczny obrót w ynosić musi przeszło 6 m iljar­
dów koron. Dla uzyskania potrzebnych kapitałów , zo­
bowiązali się uczestnicy oddać do dyspozycji spółki 
dalszą sumę 1,5 m iljardów koron, która to suma będzie 
musiała być czterokrotnie w ciągu roku obróconą, by 
tokow i interesów  spółki nadać norm alny bieg. U praw nie­
nia tego  monopolu idą w kierunku w yłączności zakupów 
i sprzedaży nietylko wewnątrz kraju ale i na eksport, 
który już, od szeregu lat zupełnie zanikł. C eny zakupu, 
ustalone już zostały w porozum ieniu sie z Rządem. Są 
one niższe, niż ceny na rynkach zagranicznych. Ceny 
sprzedażne są odpow iednio wyższe, różnica przypada 
jako zyzk częściow o na m onopol, częściow o naś na 
istn iejące organizacje rolnicze, m aklerskie i t. p.

Ja k  zatem wynika w przedstaw ionym  stanie rzeczy, 
niema mowy o rządowym monopolu, naw et o żadnej 
pom ocy finansow ej ze strony Rządu, który załatw ienie 
„problem u agran ego " pozostaw ił w cało ści zaintereso­
wanym czynnikom .

Je s t  to w yjście wpraw dzie nader w ygodne, nie 
wiadomo jednak, czy stw orzenie przyw iljow anej spółki, 
m ającej faktycznie, chodzi przecież o dziedzinę bądź co 
bądź pierw szorzęonego znaczenia dla gospobarstw a sp o­
łeczneg o, dyktatorskie wprost upraw nienia, rozwiąże ten 
nader zawiły w ęzeł, jakim  jes t kw estja oddłużenia ro l­
ników, bo ostatecznie o to tylko tej zbiedzonej rzeszy 
rolniczej chodzi.


